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N o t a  r z ą d u  s o w i e c k i e g o  w  s p r a w i e  n a p r ę ­

ż e n i a  s t o s u n k ó w  p o l s k o - l i t e w s k i c h  j e s t w y r a ­

ź n y m  o b j a w e m  z u p e ł n i e  z b y t e c z n e g o  z d e n e r w o ­

w a n i a  s o w i e t ó w , k t ó r e  z b y t  p o s p i e s z n i e  d a j ą  

u c h o  p o d s z e p t o m  a n t y p o l s k i e j  p r o p a g a n d y  p ł y ­

n ą c e j  z  B e r l i n a , a  m a j ą c e j  n a  c e l u  u r a b i a n i e  

o p i n j i  e u r o p e j s k i e j  i  w m a w i a n i e  w  n i ą  w o j o w n i ­

c z y c h  i j a k o b y  ’  z a b o r c z y c h  z a m i a r ó w  P o l s k i  

w o b e c  L i t w y  K o w i e ń s k i e j .

Z e  s z e r z e n i e  t a k i c h  a l a r m ó w  l e ż y  w  i n t e - .  

r e s i e  N i e m i e c  j e s t  t o  r z e c z ą  w i a d o m ą  i z n a n e  

s ą  p o w s z e c h n i e  t e  m e t o d y  p r o p a g a n d y  n i e m i e c ­

k i e j ,  j e d n a k ż e  o d  z w y k ł y c h  e n u n c j a c y j  b e r l i ń ­

s k i c h  a g e n c y j  p r a s o w y c h , d o  p r z e s y ł a n i a  n o t  

d y p l o m a t y c z n y c h  z a z w y c z a j  j e s t  d o ś ć  d a l e k a  

j e s z c z e  d r o g a . T u t a j  n a t o m i a s t  w i d z i m y  j a k k o l ­

w i e k  w  b a r d z o  o g l ę d n e j  f o r m i e  w y r a ż o n ą  p r z e z  

s o w i e t y  n i e u z a s a d n i o n ą  o b a w ę ,  a b y  n a p r ę ż e n i e  

p o l s k o - l i t e w s k i e  n i e  w y w o ł a ł o  n o w e j  w o j n y .

P o d  t y m  w z g l ę d e m  m o g ą  s o w i e t y  b y ć  p r z e ­

k o n a n e ,  i ż  P o l s k a  n i g d y  n i e  d ą ż y ł a  i ’  n i e  d ą ż y  

d o  z a b o r u  c u d z y c h  z i e m  i p o g n ę b i e n i a  s w y c h  

s ł a b s z y c h  s ą s i a d ó w . N i e  w d a j ą c  s i ę  w  p r z y ­

p u s z c z e n i a , j a k  z a r e a g u j e  n a  n o t ę  s o w i e c k ą  

R z ą d  p o l s k i ,  z  g ó r y  m o ż e m y  w s k a z a ć ,  ż e  c a ł a  

z a g r a n i c z n a  p o l i t y k a  P o l s k i  d ą ż y  w ł a ś n i e  p r z e -  

d e w s z y s t k i e m  d o  z a c h o w a n i a  p o k o j u  ś w i a t o w e ­

g o  i  n i e n a r u s z a l n o ś c i  g r a n i c ,  u s t a l o n y c h  t r a k t a ­

t a m i  m i ę d z y n a r o d o w e m i . L e ż y  t o  b o w i e m  p r z e -  

d e w s z y s t k i e m . w e  w ł a s n y m  i n t e r e s i e  p a ń s t w a  

i  n a r o d u  p o l s k i e g o .

P o w o d o w a n a  t a k ą  p o l i t y k ą  z a c h o w a n i a  p o ­

k o j u , P o l s k a  p r z e d  p a r u  z a l e d w i e  m i e s i ą c a m i  

w n i o s ł a  d o  L i g i  N a r o d ó w  u r o c z y s t ą  d e k l a r a c j ę ,  

w  m y ś l  k t ó r e j  p a ń s t w a  p o t ę p i a j ą  w s z e l k ą  w o j ­

n ę ,  j a k o  s p o s ó b  r o z s t r z y g a n i a  s p o r ó w  m i ę d z y ­

n a r o d o w y c h . R e z o l u c j a  p o l s k a  w  o k r o j o n e j  

c o p r a w d a  f o r m i e  z o s t a ł a  j e d n o g ł o ś n i e  p r z y j ę t a  

p r z e z  z g r o m a d z e n i e  L i g i  N a r o d ó w .

P o m i m o  t a k  w y b i t n y c h  z a s ł u g  P o l s k i  n a d  

u t r w a l e n i e m  p o k o j u  p o w s z e c h n e g o , d z i s i a j s o ­

w i e t y  w  r z e k o m e j  o b a w i e  z b r o j n e g o  s t a r c i a  p o ­

m i ę d z y  L i t w ą  i  P o l s k ą  p o d n o s z ą  g ł o s  s w ó j  n i ­

b y  t o  w  o b r o n i e  z a g r o ż o n e g o  p o k o j u . J e s t  t o  

j u ż  z b y t  g r u b e m i  n i ć m i s z y t a ,  w y r a ź n a  r o b o t a  

n i e m i e c k a ,  d ą ż ą c a  d o  n a d a n i a  j a k  n a j w i ę k s z e ­

g o  r o z g ł o s u  n i e p o r o z u m i e n i o m  p o l s k o - l i t e w s k i m  

i  p r z e d s t a w i a n i a  i c h  j a k o  g r o ź n y  z a t a r g ,  m o g ą ­

c y  n a r u s z y ć  p o k ó j  ś w i a t o w y .

U c z c i w a  i b e z s t r o n n a  o p i n j a p u b l i c z n a  

w  E u r o p i e  z d a j e  s o b i e  s p r a w ę  z  c a ł e j t y l o l e -  

t n i e j  c i e r p l i w o ś c i  i  p o k o j o w e g o  u s t o s u n k o w a n i a  

s i ę  P o l s k i d o  m a l e ń k i e j L i t w y  i ż y c z l i w e g o  

s t a n o w i s k a  w z g l ę d e m  n a r o d u  l i t e w s k i e g o . W i e ­

m y  j e d n a k ,  i ż  t a  c i e r p l i w a  i w y r o z u m i a ł a  p o l i ­

t y k a  P o l s k i  n i e  z n a j d o w a ł a  z r o z u m i e n i a  u  c z y n ­

n i k ó w  k i e r u j ą c y c h  ż y c i e m  p a ń s t w o w e m  L i t w y .

T e r o r  p a n u j ą c y  n a  L i t w i e  p o d  d y k t a t o r s k i e -  

m i  r z ą d a m i  W a l d e m a r a s a  w y w o ł u j e  n i e z a d o w o ­

l e n i e  i  o p ó r  w ś r ó d  l u d n o ś c i  l i t e w s k i e j . D o  P o l ­

s k i  n a p ł y w a j ą  l i c z n i  u c i e k i n i e r z y  z  L i t w y ,  o f i a ­

r y  p a n u j ą c e g o  t a m  t e r o r u . T y m  w y g n a ń c o m  

P o l s k a  n i e  m o ż e  o d m ó w i ć  g o ś c i n y  i  o p i e k i .  

M u s i  s i ę  t e ż  u j ą ć  z a  g n ę b i o n y m  i  t ę p i o n y m  n i e -  

l i t o ś c i w i e  ż y w i o ł e m  p o l s k i m .  S p r a w y  t e  j e d n a k ­

ż e  n i e  w y m a g a j ą  z b r o j n e j i n t e r w e n c j i  z e  s t r o ­

n y  P o l s k i , k t ó r a  j e  p r z e d ł o ż y  d o  r o z p a t r z e n i a  

n a  R a d z i e  L i g i  N a r o d ó w .

I n n ą  z u p e ł n i e  r z e c z ą  j e s t  m o ż l i w o ś ć  p r z e -  

,  w r o t u  w e w n ę t r z n e g o  n a  L i t w i e  K o w i e ń s k i e j ,  

d o k o n a n e g o  p r z e z  s a m ą  l u d n o ś ć , k t ó r a  d o p r o ­

w a d z o n a  d o  r o z p a c z y  m o ż e  e w e n t u a l n i e  z m i e ­

n i ć  r z ą d  p r z y  p o m o c y  r e w o l u c j i  w e w n ę t r z n e j ,  

o  c z e m  o s t a t n i o  r o z c h o d z i ł y  s i ę  p o g ł o s k i . T o  

b y ł a b y  j u ż  c z y s t o  w e w n ę t r z n a  s p r a w a  l i t e w s k a ,  

z a  k t ó r ą  P o l s k i  a n i  w i n i ć , a n i  p o c i ą g a ć  d o  o d ­

p o w i e d z i a l n o ś c i  n i e  m o ż n a .

W i e m y  d o b r z e , ż e  w  B e r l i n i e  c h ę t n i e  w i -  

d z i a n o b y  s p r o w o k o w a n i e  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  

p o m i ę d z y  P o l s k ą  a  L i t w ą , l e c z  z  g ó r y  m o ż n a  

p o w i e d z i e ć ,  ż e  t e  n a d z i e j e  n i e m i e c k i e  p o z o s t a ­

n ą  w  s f e r z e  p o b o ż n y c h  ż y c z e ń . P o l s k a  n i e  d ą ­

ż y  d o  a w a n t u r  w o j e n n y c h , r o z u m i e j ą c ,  ż e  s p o ­

k ó j  k o n i e c z n y  d l a  p r a c y  t w ó r c z e j  w e  w ł a s n e m  

p a ń s t w i e  j e s t  r z e c z ą  s t o k r o ć  w a ż n i e j s z ą  d l a  n a s  

o d  w ą t p l i w e j  w a r t o ś c i  n a b y t k ó w  t e r y t o r i a l n y c h .  

N a t c m i a s t  p o w s t a n i e  n a  L i t w i e  r z ą d u ,  k t ó r y b y  

d ą ż y ł  d o  p o r o z u m i e n i a  i  w s p ó ł p r a c y  z  P o l s k ą  

m u s i e l i b y ś m y  p o w i t a ć  z  u z n a n i e m  i  s z c z e r ą  r a ­

d o ś c i ą ,  w ó w c z a s  c h ę t n i e  b y ś m y  p o d a l i  d ł o ń  d o  

z g o d y  b r a t n i e m u  n a r o d o w i  l i t e w s k i e m u .

P r z e c i w k o  t e j  m o ż l i w o ś c i  p o r o z u m i e n i a  s i ę  

n a j w i ę c e j  s p i s k u j ą  n a s i z a c h o d n i s ą s i e d z i ,  d l a

Kota Polski do
w sprawie

W dniu wczorajszym została przesłana rzą­
dom państw, z któremi Polska utrzymuje stosun­
ki dyplomatyczne, następująca nota Rządu Pol­
skiego :

Na skutek przesłanej do Sekretariatu Ligi Na­
rodów, powołującej się na art. 11 -ty Paktu, skar­
gi rządu litewskiego na rząd polski, sprawa sto­
sunków polsko-litewskich, znalazła się na porząd­
ku dziennym, mającego się odbyć niebawem po­
siedzenia Rady Ligi.

Wobec powyższego, rząd polski uważa za 

konieczne raJi jeszcze sprecyzować swoje stano­
wisko w sprawie stosunków między obydwoma  

krajami. Rząd polski nie żywi żadnych zamia­
rów, zagrażających niepodległości politycznej i ca­
łości terytorjalnej Republiki Litewskiej i jedynem

Pogrzeb ś. p. St. Przybyszewskiego.
Wczoraj w Górze pod Inowrocławiem odbył 

się pogrzeb ś. p. Stanisława Przybyszewskiego. 

Na uroczystość żałobną przybyli licznie przedsta­
wiciele nauki i sztuki z całego kraju, oraz inteli­
gencja z Inowrocławia. Dworzec przybrany w  

zieleń, flagi o barwach narodowych, oraz szarfy  

żałobne.
Na dziedzińcu przed dworcem uszykowała  

się kompanja 59 p. p., delegacje, oraz wiejska  

i miejska młodzież szkolna. Lud okoliczny sta­
wił się też bardzo licznie.

Przybyli także przedstawiciele rządu, władz 

i wojskowości. Wojewoda Bniński udekorował 

trumnę wstęgą orderu .Polonia Restituta“.
Przemówienie wygłosił b. min. dzielnicy pru­

skiej p. J. Trzciński, żegnając ip. St. Przybyszew­
skiego imieniem ziemi Kujawskiej, poczem trumnę 

złożono na wielkim kujawskim wozie, zaprzężo­
nym w karosze, wysłanym snopami pszenicy.

Krótkie wiadomości telegraficzne.
Delegacje 26 państw przybyły już do Gene­

wy na przygotowawczą konferencję rozbrojenio­
wą, która dzisiaj rozpocznie swe posiedzenia. 

W konferencji tej po raz pierwszy biorą udział 

Stany Zjednocz. Amer. Północ., i Rosja Sowiecka. 

Dla ułatwienia prac przyszłej konferencji rozbro­
jeniowej istnieje projekt podzielenia jej na dwie 

■komisje, mianowicie na komisję rozbrojeniową, 
któraby załatwiała sprawy techniczne dotyczące 

rozbrojenia i na komisję bezpieczeństwa, która  

się zajmie stroną polityczną kwestji rozbrojenia  

narodów i zapewnienia pokoju.

..*
Pogłoski o rewolucji na Litwie okazały się 

przesadnemi. Istnieje tam  wprawdzie ferment wśród  

wojska, ale do wybuchu rewolucyjnego nie doszło. 

Oficerów, którzy w liczbie 20 zgłosili prezyden­

k t ó r y c h  o b e c n y  r z ą d  W a l d e m a r a s a , b y ł e g o  

a g e n t a  n i e m i e c k i e g o  i  z a c i e k ł e g o  w r o g a  P o l s k i ,  

j e s t  n a j b a r d z i e j  d o g o d n y . D o  t e j  a k c j i  p o t r a f i l i  

o n i  p o z y s k a ć  s w e g o  d a w n e g o  p r z y j a c i e l a  R o s j ę  

s o w i e c k ą  i  c h c ą  n a s  p r z e d s t a w i ć  w  o p i n j i  ś w i a ­

t a ,  j a k o  w r o g a  p o k o j u ,  c z y h a j ą c e g o  n a  w o l n o ś ć  

i  n i e p o d l e g ł o ś ć  L i t w y .

T a  f a ł s z y w a  j e d n a k  g r a ,  o b l i c z o n a  n a  s z e ­

r z e n i e  n i e p o k o j u  i  z a m ę t u ,  w  k t ó r y m  m o ź n a b y  

n i e j e d n ą  r y b k ę  d l a  w ł a s n e g o  p o ż y t k u  w y ł o w i ć ,  

n a p e w n o  n i e  u d a  s i ę  w o b e c  s z c z e r z e  p o k o j o ­

w e g o  s t a n o w i s k a  P o l s k i ,  k t ó r a  n i e  p o z w o l i  s i ę  

s p r o w o k o w a ć  d o  z b r o j n e g o  s t a r c i a  z  l a d a  b ł a ­

h e g o  p o w o d u . T o  t e ż  „ ż y c z l i w e  r a d y ”  s o w i e c ­

k i e  s ą  c o n a j m n i e j  z u p e ł n i e  n i e  n a  m i e j s c u  i  d o  

z a c h o w a n i a  p r a w d z i w e g o  p o k o j u  n a  w s c h o d z i e  

w c a l e  s i ę  p r z y c z y n i ć  n i e  m o g ą .

państw świata
litewskiej.

jego pragnieniem jest nawiązanie z rządem li­
tewskim w duchu najbardziej pokojowym nor­
malnych stosunków sąsiedzkich. Pragnienia rzą­
du polskiego stale spotykały się z kategoryczną 

odmową wszystkich rządów Litwy, które dziś, 

tak jak i dawniej twierdzą, że ich kraj znajduje 

się w stanie wojny z Polską. Zdaniem rządu pol­
skiego taki stan rzeczy, brzemienny w niebezpie­
czeństwa dla współpracy pokojowej narodów, nie 

da się dłużej utrzymać. Dlatego też rząd polski 

jest przekonany, że wszystkie rządy i oświecona  

opinja całego świata zrozumieją jego stanowisko  

i użyją wszystkich środków, będących w ich mo­
cy, aby przez zakończenie głoszonego z takim  

uporem stanu wojny, spełnione zostało jedyne  

pragnienie rządu polskiego.

Kondukt otwierała konna banderją z Szym- 

borza, wsi rodzinnej Kasprowicza. Następnie 

wieziono liczne wieńce.

Za trumną m. in. postępowali: rektor Uni­
wersytetu poznańskiego, profesorowie polskiego  

gimnazjum w Gdańsku, ‘którem zmarły się opie­
kował i t. d.

U stóp świątyni w Górze przemawiali: W. 

Rogowicz, delegat dep. sztuki im. rządu, A. Strug, 

E. Zagadłowicz, W. Grubiński, A. Śliwiński i in­
ni. W kościele przemawiał ks. Jaskowski, pro­
boszcz z Inowrocławia.

Po nabożeństwie, które odprawił ks. Matu­
szewski, trumnę złożono w  grobowcu rodziny Zna­
nieckich, obok uczestnika walk 1831 r., kpt Pio­
tra Czajkowskiego w ziemi Kujawskiej, którą 

zmarły tak ukochał.

Niech spoczywa w pokoju.

towi Smetonie rezolucję, żądającą rozszerzenia 

koalicji rządowej, — zostali aresztowani. Zebranie 

korpusu oficerskiego opowiedziało się za wier­
nością dla rządu. Pomimo to jednakże sytuacja  

polityczna pozostaje nadal mętna i krytyczna. 

Rokowania o rozszerzenie koalicji rządowej roz­
biły się wczoraj.

Opinja światowa nie poddała się wpływom  

wrogiej dla Polski propagandy w sprawie zatar­
gu polsko-litewskiego. Nota Rządu Polskiego  

wystosowana w sprawie atosunków polsko-litew­
skich zrobiła we wszystkich państwach, a zwłasz­
cza w Anglji i Francji wielkie wrażenie i wywo­
łała całkowite zrozumienie polityki Polski dążą­
cej do ustalenia normalnych sąsiedzkich stosun­
ków z Litwą.
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P rez . R zeczy p o sp o lite j ro zw ią zu ją cy z d n iem  

2 8  lis to p a d a  S ejm  i S en a t z p o w o d u  u p ły w u cza ­

su n a k tó ry zo sta ły w y b ra n e. W  m y śl p o stan o ­

w ień  K o n sty tu c ji w  c ią g u 7 d n i t . j . d o  5  g ru d n ia  

w in n o n a stą p ić 'o g ło szen ie w y b o ró w  d o n o w y ch  

c ia ł u sta w o d a w czych .

*

N a p o sied zen iu  g a b . R zeszy  N iem ieck ie j m in . 

S tressem a n n  z ło ży ł sp ra w o zd a n ie o  p rzeb ieg u ro z ­

m ó w  z d e lek a tem P o lsk i w  sp ra w ie p o d jęc ia n a  

n o w o ro k o w ań h a n d lo w y ch . W ed łu g u ło żo n eg o  

p ro g ra m u n a jp ierw o d b ęd ą s ię ro k o w a n ia w  p o ­

szczeg ó ln y ch sp ra w a ch : o sied leń cze j, k o n ty n g en ­

tó w  p rzy w o zo w y ch  n a  p ro d u k ty h a n d lo w e  p o lsk ie  

i w  sp ra w ie w ęg lo w ej, m a jące n a ce lu ja k n aj-  

p ręd sze z lik w id o w a n ie w o jn y ce ln e j, n a stęp n ie  

d o p iero p o u reg u lo w a n iu ty ch n a jp iln ie jszy ch  

sp ra w  za czn ą s ię ro k o w a n ia o sta ły o g ó ln y  tra k ­

ta t h a n d lo w y .
*

K o n sza ch ty „ d o b ry ch p rzy ja c ió ł®  N iem iec i 

M o sk w y to czą s ię w  d a lszy m  c ią gu . P rzew o d n i­

czą cy n iem ieck iej d e leg a c ji n a p rzy g oto w a w czą  

k o n feren c ję ro zb ro jen io w ą h r . B ern sd o r f o d b y ł 

w  G en ew ie d łu ższą k o n feren cję z L itw in o w em  

p rzew o d n iczą cy m  d e leg a c ji so w ieck ie j. W id o cz ­

n ie p o n ieu d a n ej a k cji w  sp ra w ie p o lsk o -litew ­

sk ich  sto su n k ó w  —  m y ślą czy n ied a ło b y s ię n o ­

w ej in try g i n a w ią za ć .

S ą d m a rs z a łk o w s k i w y d a ł w y ro k  w  s p ra ­

w ie p o s ła W o jc ie c h a K o rfa n te g o , w  k tó ry m  

o rz e k ł, ż e  p o b ie ra n ie s u b s y d jó w  o d  g ó rn o ś lą s ­

k ie g o  z w ią z k u  g ó rn ic z o -h u tn ic z e g o  p rz e z p o s ła  

W . K o rfa n te g o , w  o k o lic z n o ś c ia c h  w  ja k ic h  to  

u c z y n ił n ie l ic o w a ło  z  g o d n o ś c ią  p o s ła  i p u b lic y ­

s ty . P o n a d to s ą d o rz e k ł, ź e p o s tę p o w a n ie  

p o s ła W o jc ie c h a K o rfa n te g o , ja k o  p re z e s a  ra d y  

n a d z o rc z e j b a n k u  ś lą s k ie g o  n ie b y ło z g o d n e z  

p rz e p is a m i p ra w a  i d o b re m i o b y c z a ja m i k u ­

p ie c k ie  m i.
*

N a M o rz u K a sp ijsk ie m  p a n u ją s iln e m ro z y  

p o łą c z o n e z ś n ie ż y c ą , k tó re u tru d n ia ją ry b o łó -  

s tw o . W s k u te k b u rz y  i m ro z ó w w ie le o k rę ­

tó w  u g rz ę z ło  w  lo d a c h . R y b a c y  w  l ic z b ie  p rz e ­

s z ło  8 0 0  o s ó b  p o rz u c iw s z y  s w e  ło d z ie i s p rz ę ty  

ry b a c k ie p o  lo d z ie w ró c ili d o  d o m ó w .

P e w n a  l ic z b a  d o ty c h c za s n ie  p o w ró c iła ,  n ie  

d a ją c o s o b ie ż a d n e j w ie śc i, is tn ie je p rz y p u -  

s z c z e n ie /ź e  z g in ę li o n i w s k u te k  b u rz y  i m ro z u .

*

P o m ię d z y A fg a n is ta n e m  i P e rs ją z a w a r ty  

z o s ta ł tra k ta t g w a ra n c y jn y , p o d p is a n y  p rz e z

d a  M a teu sza ;
N ie c h  b ę d z ie  p o c h w a lo n y  

J e z u s C h ry s tu s !

T  C a łą .w ie lk ą k u p ę c z a s u n ie  

w id z ie liś m y s ię w  n a s z y m  u k o -

*  c h a n y m  „ G lo s ie W ą b rz e s k im * , a  

to  z te j p rz y c z y n y , ż e n a jp ie rw  

c z łe k a  ja k ie ś e h o ro b is k o  z m o g ło , 

ż e  a n i rę k ą , a n i n o g ą c z łe k  ru ­

s z y ć m ó ą ł ‘ a  p o te m  p rz y s z ło  s ta r ­

c o w i to , ź e  c h c ą c o  n ie c h c ą c o  z m u -  

s z o n y  b y ł w y w a n d ro w a ć  h e n , d a -  

k  le k o  z a  n a s z e  je z io ra  p ię k n e  i  m o ­

re b y s z u k a ć p rz y c z y n y n a in n y c h z ie m ia c h n a s z e j  

w ie lk ie j i k o c h a n e j O jc z y z n y , c o b y  p o z n a ł tra fn ie  p o w ie ­

d z ia w sz y  —  in n e  k ra je  i te ż  in n e o b y c z a je .

O b le c ia ło  s ię p o la c ió w  n ń s z e j z ie m i  n ie m a ło , p o z n a ­

ło  s ię  ró ż n e g o  g a tu n k u  trz o d y  c h le w n e j i lu d z i, p rz e la z ło  

s ię n a s z ą R z e c z p o s p o litą w  s z e rz  i s p a k , ta k  i s ia k , a  

c h o c ia ż ja k  d a w n ie j, ta k  i w  c z a s ie m e j w a n d ró w k i m ó j  

s ta ry  i d o b rz e  w y p ró b o w a n y  p rz y ja c ie l „ s ę k a ty *  a n i  n a  je ­

d n ą  c h w ilę m n ie n ie o p u sz c z a ł, je d n a k o w o ż s e rc u  c n ić  

s ię  z a c h c ie w a ło  i n o g i to  ju ż  s a m e  d o n a s z y c h  s tro n  s ię  

c o fa ły , ź e  c h c ą c o -n ie c h c ą c o  trz a  b y ło  o d w ró c ić  s ta ry  n o s  

w  n a s z e  w ą b rz e s k ie s tro n y . B o  i  c ó ż b y ło  ro b ić ?  W s z a n -  

d y  d o b rz e , a le  ró w n a k  d o m a  n a jle p ie j !
“ C h o c ia ż -ź e m o ja s ta ra  M a łg o rz a ta ja k  g d e ra ła ta k  

g d e ra , to ró w n a k n ie je d n o  i p rz y p itu li i p rz y p ie c z e , ź e  

in o  p a lic e  o b liz u j, a  ja k c i n a s z y c h  w ą b rz e s k ic h  z a c ie r -  

k ó w  p o d  n o s p o s ta w i, to  in o  p o p u s z c z a j p a s a  i ły k a j ja k  

z a k ró la S a sa ! S ą d z iłe m , ź e p rz e z  ty ło m ie s ię c y  m e j  

n ie b y tn o ś c i s ię  ja k o w o  z m ie n iła , a le  z m y liłe m  s ię , z a p o ­

m in a ją c , ź e k a ż d a b a b a , je ż e li je s t ju rn a , to  i z  lu c y p e -  

ro w ą  d o A m e ry k i n a w y ś c ig i k o n n e p o je d z ie . T o  te ż  

ra d  b y łe m , ż e  p o  p o w ro c ie z w a n d ró w k i z a s ta łe m  ją  ta ­

k ą  ja k ą  ją  z o s ta w iłe m , c h o ć  n ik a j  o b a w y  n ie m ia łe m , c o b y  

w  s ta re  m ię so  ja k a ś m ło d a  k o ś ć w g ry ź ć  s ię m ia ła , d lb o  

c o b y  te n  n a s z z n a jo m y  w ą b rz e s k i c z a ro w n ik  ją  ja k o w o ś  

o c z a ro w a ć z d o ła ł.
B o  ja k  m n ie p o  m o im  p o w ro c ie  in fo rm o w a n o , c z y ­

l i in a c z e j m ó w ią c , d o n ie s io n o , to c z a ro w a n iu w  d o m u  

p rz y  u l. P o d g ó rn e j n ie m a k o ó c a . B o ć g łu p ic h  n ie ty lk o  

g d z ie in d z ie j, a le te ż  w  n a s z y c h  s tro n a c h  n ie s ie ją .. T a c y  

s a m i s ię  ro d z ą , to  je s t n ib y , m ó w ię , g łu p ic h  lu d z i. B o  

c z y  o w c a , o s io ł, b a ra n , w ó ł, a lb o  in n y g a tu n e k  b y d e łk a  

c h o d z ił ju ż  k ie d y  d o  w ą b rz e s k ie g o  c z a ro w n ik a  p o  p o ra d ę ?  

W id z ia ł to k to  ? —  g d z ie ta m  I D o n ie g o c h o d z ą  in n e , 

a le  d w u n o ż n e  b a ra n y , o w c e , o s ły  i w o ły , a  c h y b a n a j­

w ię c e j o ś lic , k tó re z a  d ro g ie p ie n ią d z e p o d a ć s o b ie  p o ­

z w o lą  k o ź le g o  s a d ła z a m ia s t „ p ra w d z iw e g o ®  s a d ła d ia ­

b e ls k ie g o . O j, re ty , ź e te ż  to  n ie m a s p o s o b u  d o ra ź n e g o  

c o b y  m o ż n a c z a ro w n ik a te g o  ra z e m  z je g o  c z a ra m i w y ­

w ie ź ć  ta m , g d z ie p ie p rz ro ś n ie , g d z ie b y m ó g ł s a m y m  

p ie p rz e m  c z a ro w a ć .
D o n ie s io n o  m i te ż , ż e  z te g ó  c z a ro w a n ia  w y c h o d z ą  

te ż  z g o rsz e n ia  ró ź n o ja k ie . Z o n a ro b o tn ik a „ A n n a * , k tó ­

re j m ą ż  je s t n a ro b o ta c h  w e F ra n c ji, ż y je  p o d je d n y m

o b ie s tro n y . B ę d z ie o n  s łu ż y ć A fg a n is ta n o w i  

d o  o b ro n y  p rz e d  z a m a c h a m i n a je g o  s a m o d z ie l­

n o ś ć  z e s tro n y  s ą s iad ó w .

*

W  J u g o s ła w ji w  w ie lu  m ie js c o w o ś c ia c h o d ­

c z u to  s iln e w s trz ą ś n ie n ie z ie m i, k tó re  w  k ilk u  

m ie js c a c h  w y rz ą d z iło  n a w e t  s z k o d y  w  b u d y n k a ch .

Pogrzeb ś. p. Franciszka Mościckiego.

W czo ra j o d b y ł s ię p o g rzeb ś . p . F ra n c iszk a  

M o ścick ieg o , sy n a P . P rezy d en ta  R zp lite j .

Z w ło k i sp o częły w  p rezb iter ju m  a rch ik a te­

d ry św . J a n a , w śró d z ie len i św ia te ł i k w iec ia .

W  n a w ie  g łó w n ej za ję li m iejsce : P . P rezy d en t  

R zp lite j 1 . M o śc ick i z m a łżo n k ą , w  o to czen iu  d o ­

m u cy w iln eg o  i w o jsk o w eg o , żo n a  zm a r łeg o , p rzed ­

sta w ic ie le rzą d u , k o rp u su d y p lo m a ty czn eg o , o ra z  

sto w a rzy szeń w o jsk o w y ch .

N a b o żeń stw o  ża ło b n e o d p ra w ił J . E . k s. k a r ­

d y n a ł K a k o w sk i w a sy sten c ji liczn eg o d u ­

ch o w ień stw a .

P o eg zek w ia ch  ro zw in ą ł s ię im p o n u ją cy k o n ­

d u k t, k tó ry ru szy ł n a P o w ą zk i, g d z ie  zw ło k i sp o ­

częły w  g ro b ie ro d z in n y m .

Adwent — Roraty.

U b ią g ła n ied z ie la o tw iera w  ty m  ro k u o -  

k res A d w en to w y . W  k o śc io ła ch o d b y w a ją s ię  

R o ra ty , tj . M sza św . k u czc i M a tk i N a jśw . za czy ­

n a ją c s ię o d s łó w  „ R o ra te co e li d esp u r ... S a lv a -  

to rem “ . S p u ście  n ieb io sa z ro są Z b a w ic ie la . S za ­

ty litu rg iczn e w  cza s ie a d w en to w y m  są k o lo ru  

f io leto w eg o n a o zn a czen ie d u ch a p o k u ty , ja k i

d a c h e m  z  o w y m  c z a ro w n ik ie m  i p rz e d s ta w ia  s ię  ja k o  ż o ­

n a  je g o , a  in n a , c o  to  n ib y  k o m in ia rk a , ta k  s ię w  c z a ro ­

d z ie ju  ro z k o c h liw iła , ź e , n ie  m a ją c w e d le z a z d ro ś c i m ie j­

s c a  p o d  d a c h e m , n a  c m e n ta rz w e j c h o d z ą  n a s c h a d z k i  

i k a ż ą  s ię p b c is k iw a ć  n ie  s ło d k ie m i k a rm e lk a m i, a le k a ­

m ie n ia m i. i to  p rz e z  m ło d y c h , s z k o ln y c h  c h ło p a k ó w . O j. 

lu d z isk a  d u ż o  w id z ą i z a m ia s t b a w ić  s ię  a m o ra m i, le p ie j 

b y  z ro b iła , c o b y  d z ie c i o b m y ła i o b s z y ła  i m ę ż o w i u s łu ­

ż n ą  b y ła .

Z d z iw i to  n ie je d n e g o  m o i D ro d z y , ź e  z a m ia s t o p i­

s y w a ć  tu ta j, c o m  w  ś w ie c ie p rz e z ty ła c z a s u w id z ia ł i 

s ły s z a ł, to  in o  s ie rd z ę  s ię n a w ą b rz e s k ie o b y c z a je i ja k  

d a w n ie j s ę k a ty m  w y w ija m . T o ć n ie d z iw u jta s ię s ta re ­

m u , ź e  g d e ra ć  m u si, g d y  n ie p ra w o ść  i z e p su c ie  o b y c z a ­

jó w  m ię d z y  s w o je m i w id z i. N ie ty lk o  tu  i ó w d z ie , a le  n a  

k a ż d y m  k ro k u . B o  g d y m  p o  ty li d łu g ie g o  c z a s u  p rz e c h o ­

d z ił u lic e  m ia s ta , to m m u s ia ł ro z d z ia w ia ć  g ę b ę  ja k  w ro ­

ta  p a ń s k ie j s to d o ły  s z e ro k ie  i w y s o l ie i g d y b y  n ie s ia r ­

c z y s ty  m ró z , to  d ę b e m  p o w s ta ją c e  re s z tk i w ło s ó w  c z a p k ę  

b y  m i z g ło w y  z w a liły .

C u d y , n ie  w id y ! D y ć to  te ra z m a m y w ię c e j ż y ­

d ó w  m ię d z y  n a m i,  ja k  p rz e d  w o jn ą . R a d o w a liś m a  s ię ,  ź e  S a -  

lo m o n y , C o h n y , S te in y  i in n e W o lfy  z W ą b rz e ź n a  k rz y ­

w e  s w o je n o s y  p o w y w o z ili , le c z  ra d o w a liśm a s ię k ró tk o , 

b o  w  ic h m ie js c e p rz y s z la jc h o w a li s ię M o s z k i, T e iw le , 

I tz ig i, S z lo m y  i in n i F e ite le s . N ie k ije m  n a s , a le d rą ­

g ie m  ! A  k to te m u w in ie n  ? —  T jr B ra c ie , i T y m o ja  

S io s tro ! N ie d z iw m y  s ię  ty m , c o  ju ż w in n y c h  o k o lic a c h  

ż y d a m i „ p rz e s ią g n ę li“ , a le  d z iw m y  s ię  n a s z y m  z a s ie d z ia ­

ły m , k tó rz y ja k d o  m io d u d o  ż y d ó w  c ią g n ą , a b y  ła c h y  

im  c z o s n k ie m  i c e b u lą  p rz e s ią k n ę ły . D z iw m y s ię c h rz e ­

ś c ija n o m  —  k a to lik o m  i p o la k o m , k tó rz y  w ro g o m  k a to li­

c y z m u  i p o lsk ie j n a ro d o w o ś c i p ie n ią d z e z a n o sz ą ,  k u p u ją c  

u  n ic h w s z e la k ie to w a ry , ja k  g d y b y  n ie  m ie li  n a  m ie js c u  

p o lsk ic h , rz e te ln y c h  i c h rz e ś c ia ń sk ic h  k u p c ó w ...

A  g d z ie ż  n a s z e s ta ro d a w n e  h a s ło : „ S w ó j d o  sw eg o " ?  

C z y  p o s z ło  w  z a p o m n ie n ie ? C h y b a ta k ie j  k ró tk ie j p a m ię ­

c i n ik t n ie m a , a b y  m ia ł z a p o m n ie ć , ja k  to  w  c z a s ie  n ie ­

w o li n a s z e j n a m  w ro g o w ie s k ó ry ż y w c e m  z d z ie ra li , n a -  

p y c h a ją c n a s z y m  tru d e m  i p o te m  ic h k ie sz e n ie . C z y ż e -  

ś c ie w y B ra c ia i S io s try rzeczy w iśc ie s ię  p rzek o n a li, ź e  

u  ż y d a ta n ie j i le p ie j k u p iliśc ie , ja k  u  n a sz e g o , c h rz e śc i­

ja ń sk ie g o  k u p c a ?  C z y ś c ie s ię rzeczy w iście p rz e k o n a li, ź e  

rzeczy w iście d o s ta liśc ie  3 ło k c ie  to w a ru , za k tó ry z a p ła ­

c iliś c ie ?  C z y ź e ś c ie  s ię  rz e c z y w iś c ie p rzek o n a li, ż e  ta n d e -  

c ia rz  ż y d o w s k i m a  to w a r lep szy o d  to w a ru  k u p c a  P o la k a  

i k a to lik a ? A  c z y  ź e ś c ie  s ię  te ż  rz e c z y w iśc ie p rzek o n a li, 
ź e c h rz e ś c ija ń sk i to w a r je s t d ro ższy o d ta n d e ty ż y d o w ­

s k ie j? —  P y ta m  W a s ? !

W id z ita ! s to ita  ja k  c y m b a ły  i a n i p a ry  z  g ę b y p u ­

ś c ić n ie  m o ź e ta , b o ś ta s ię n ie  p rz e k o n a li! J a  W a m  to  

w s z y s tk o  p o  m o je m u  w y ło ż ę , c o b y  w ilk  b y ł s y ty  i k o z a  

c a ła  i c o b y  a n i je d n o  z ia rn o  z p le w ą  s ię n ie z m ie s z a ło . 

A n o , to  je s t ta k : —  K u p ie c p o lsk i jfe s t  o d  d a w ie n  d a w n a ,  

ju ż o d u ro d z e n ia p rz y z w y c z a jo n y  d o  rz e te ln o ś c i i a k u -  

ra tn o śc i i p o  ż y d o w s k u  s z a c h ro w a ć n ie  p o tra fi , b o s z a -  

c h ra js tw o  n ie  s ie d z i w  je g o  p o lsk ie j n a tu rz e . J a k o p a ­

trz ą c y  w  p rz y s z ło ść  k u p ie c , z a k u p i d o b ry  to w a r , trw a ły , 

n ie  ta k i, k tó ry  w y trw a o d  3 1 g ru d n ia  d o  N o w e g o  R o k u  

i w y k a lk u lu je c z y li o b lic z y  s w o je  k o s z ta  i c e n y  ta k , a b y  

te ż  c o śk o lw ie k  z a ro b ił , a  p rz e d e w s z y s tk ie m , a b y  d o  n ie g o  

c ię g ie m  d u ż o k u p u ją c y c h  c h o d z iło . A  ż e w s z y s tk o  m a  

b y ć p o  rz e te ln o śc i, to  n a  to w a ra c h  w y z n a c z y  c e n y  sta łe ,

| w in ien cech o w a ć ży c ie k a to lik ó w  w  ty m  o k res ie .  

W  p ierw szą  n ied z ie lę a d w en tu  czy ta ją k a p ła n i  

ew a n g elję , o p rzy jśc iu C h ry stu sa P a n a n a z ie ­

m ię p o to , a b y są d z ić ca ły św ia t, w szystk ie p o ­

k o len ia z iem i. L u d zk o ść w in n a s ię n a ten są d  

p rzy g o to w a ć p rzez w ia rę i p o k u tę .

Poseł albański dla Jugosławi i Cze­

chosłowacji, Zen a Beg,

z a s trz e lo n y  w  P ra d z e  p rz e z  s tu d e n ta  a lb a ń sk ie g o .  

P ra sa  J u g o s ło w ia ń s k a p rz y p u s z c z a , ź e  m o rd e r­

s tw o  d o k o n a n e  z o s ta ło  p o d  w p ły w e m  w ło s k im .

D r.  J a c k o w s k i
Polska (lewo)

i

U lry k  R a u s c h e r
Niemcy (prawo) 

k tó rz y  p ro w a d z ili  u k ła d y  h a n d ­

lo w e m ię d z y P o ls k ą i N ie m ­

c a m i. U k ła d y te n ie d o s z ły  

w  c a ło ś c i d o  s k u tk u . P o ro z u ­

m ie n ie o s ią g n ię to ty lk o n a  

p u n k c ie  o s ie d la n ia s ię

i e m ig ra c ji .

to  z n a c z y  ta k ie , a ż e b y  k a ż d y  z a w s z e w ie d z ia ł, i le c o  k o ­

s z tu je , a  n ie  ta k , ż e  p e rk a lik  w  k w ia tk i k o s z tu je p rz e d  

o b ia d e m  3 z ło te , a  p o o b ie d z ie  4 a lb o 5 z ło ty c h . T o  

u  n ie g o  n ie  g e ltu je , b o  p rz y  s p rz e d a ż y  d a  c i k w ite k , i le  

i z a  c o ś z a p ła c ił, a b y ś d o m a m ó g ł p rz e ra c h o w a ć , c z y ś  

k ie p , lu b  n ie  k ie p . P rz y te m  k u p ie c P o la k  c h c e  n a  z a w ­

s z e b y ć  w  W ą b rz e ź n ie , a  n ie d z iś s a m , a  ju tro  ta m , ja k  

to  ta n d e c ia rz e  ro b ią :

K u p ie c ż y d o w s k i n a to m ia s t c z y n i in a c z e j, c z y li p o  

ż y d o w s k u , b o  m a in n ą d u s z ę i in n ą  re lig ję , a ż y d n ie -  

b y łb y  ż y d e m , g d y b y  p o ż y d o w s k u n ie s z a c h ro w a ł. O n  

w ię c  (m o ż e te ż  b y ć ż y d ó w k a z p e ru k ą n a  g ło w ie ) z a k u ­

p i ta n d e ty  ja k ie jb ą d ź i b ę d z ie c ie b ie z  u lic y p rz y w o ły ­

w a ł: „ k im s e h e r , a  fe in e to w a re s w ie lm o ż n y p a n e s , fo r  

d ie c ó rk e s , fo r d ie  s y n e s , fo r d ie m a m e s i fo r d ie  c io -  

tk e s ! “ —  I je ż e li k ie p  je s te ś , to  w s tą p is z  d o  je g o  z a c e b u -  

lo w a n e g o  k ra m u  g d z ie  C ie b ie o b s tą p i c h m a ra  te g o s z a -  

c h ra js tw a  i z a c e n i z a c a jg  w  k w ia tk i 6  z ł, p o ta rg o w a ­

n iu  o p u ś c i n a jp ie rw  2 5 g r , p o te m  je s z c z e  5 0  g ro s z y , p ó ­

ź n ie j je sz c z e  2 5 g ro s z y , ta k , ż e  g d y ś n a re s z c ie p rz y b y ł  

d o m a , to  w c a le n ie w ie sz , ż e ś z a p ła c ił  p o  p ie rw sz e u  ż y ­

d a  te g o  2 3 z ło te d ro ż e j i p rz y te m  p o d ru g ie z a m ia s t  

3 ło k c i, d o s ta łe ś 2 0  lu b  3 0  c e n ty m e tró w  m n ie j. A  to  d la ­

c z e g o ? —  to  d la te g o , ż e m y ś lis z , s k o ro ś m ó g ł u ta rg o -  

w a ć  ty le n a  ż y d z ie , to ś je s t d z ie ln y  i m ą d ry , a z a p o m i­

n a s z , ż e ś w  k ie s z e n i tw o je j k ie p !

D o  te j k w e s tji p o w ró c ę  je sz c z e  w  p rz y sz ły m  ty g o ­

d n iu , b o o d tą d s ta le z n o w u  w  n a s z y m  „ G ło s ie " g a w ę ­

d z ić b ę d ę . N ie m o g ę p rz e c ie ż p rz e z w y c ię ż y ć , b y n ie  

w y p o w ie d z ie ć te ż p a rę s łó w n ie k tó ry m  k u p c o m  i d a ć  

Im  ra d ę , b y o g lą d n ę li s ię i s ie b ie n ie c o s k o n tro lo w a li.  

C h c ę d o ra d z ić n ie je d n o ta k ż e n ie k tó ry m  rz e m ie ś ln ik o m  

i in n y m . K a ż d e m u  m a s ię c o ś d o s ta ć , a le ty lk o  ty ła , i le  

je s t ra c ji i i le p o trz e b a .

A n o , n a d z is ie js z e z a k o ń c z e n ie n ie m o g ę p o m in ą ć  

o p o w ie d z e n ia , c o m  p o d c z a s w ę d ró w k i w  k ra ju  w id z ia ł 

i s ły s z a ł, n ib y  to , ź e  ź y je m y  z n o w u w  c z a s ie p rz e d w y ­

b o rc z y m . G d y s ię ta k  n a  n a s z y c h lu d z isk ó w  p a trz y ło ,  

b y ło w id a ć , ż e je d n a g ro m a d a  d ą ż y w  p ra w o , d ru g a  

w  le w o , trz e c ia w s p a k , a c z w a r ta s ia k  i ta k  d a le j ź e  p o ­

m y ś la łb y ś , ź e  o p ę ta n ie  im  ś ię p rz y tra f iło  i ż e  m y P o la ­

c y  n ie  z je d n e g o  s ta d a  p o c h o d z im y , in o  ż e śm y  s ą  ja k ie -  

m iś p o s z tu k o w a n e m i w ę z e łk a m i, k tó re s ię n ija k o k u p y  

trz y m a ć n ie m o g ą , ja k  to  w ie lk ie m u n a ro d o w i p rz y s to i. 

Z a u w a ż y łe m , ż e n ie m a l k a ż d y  d z ie s ią ty  c z ło w ie k  i k a ż d a  

d w u d z ie s ta c z ło w ie c z y n a tw o rz y s w o ja w ła sn ą p a r tję  

i w y s u w a s w o ją k a n d y d a tu rę n a p o s ła lu b  p o ś lic ę , b o  

k a ż d e  z  o s o b n a  m y ś li , ż e ju ż w s z y s tk ie ro z u m y p o ja d ło  

i je n o  je sz c z e  p o s ło w a n ia trz e b a . —  A le n ie  tę d y d ro g a !  

N ie p o w ie d z ian o , z e  k to  n ie c o  m a ją tk u  p o s ia d a lu b  ja k ie  

le p s ze  s ta n o w isk o  z a jm u je , a lb o  k to  s ię p a p la c z k i z  k ro ­

p k ą  n a p ił i n a ra z ie tę g o  g a d a , ź e  te n  m o ż e w  is to c ie  

p rz o d o w a ć g ro m a d z ie  n a ro d u  i z a s tą p ić  w  s e jm ie i o b ro ­

n ić g ro m a d ę ja k  s ię  n a le ż y . D o  te g o  p o trz a n ie c o w ię ­

c e j ja k ty lk o ty le  i ra d z e W a m  w s z y s tk im , p o w ie ś ta  

c z a p k ę  n a  k iju  i n a m y ś lta  s ię d o b rz e c o  ro b ita , s k o ro  d a  

je c ie  p rz y c z y n ę  d o  ro z d ra b n ia n ia  n a ro d u , k ie d y z e w n ę ­

trz n y  i w e w n ę trz n y  n ie p rz y ja c ie l ja k  k o t n a  m y sz  n a  n a ­

s z ą z a g ła d ę c z y c h a . Z a sta n o w ić  s ię i d b a ć  o  d o b ro  n a ­
s z e j O jc z y z n y , to  b y ć  p o w in n o  n a s z y m  je d y n y m  c e lem  

A le  o  te m  n a  p rz y s z ły  ra z , a n a  d z iś z o s ta ń ta z  P a n e m  

B o g ie m !  M a te u s z .
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Z  p o w o d u  n a g ie g o  w y ja z d u re d a k to ra n a s z e g o p i­
s m a —  z o s ta ł z ło ż o n y  i u m ie s z c z o n y p o m y łk o w o —  
p rz e z  n ie z n a jo m o ć ć s p ra w y m e tra m p a ż a z a m ia s t  
n in ie js z e g o a r ty k u łu  —  a r ty k u ł w s tę p n y  -z  n u m e ru  
o s ta tn ie g o . A rty k u ł te n  z a m ie s z c z o n y z o s ta ł je d y n ie  
— ja k  ju ż w s p o e liś m y —  p rz e z  n ie ś w ia d o m o ść  —  s p ra ­
w o z d a n ie p o m ż s z e b e z  w z g lę d u e n a tre ść  p o p rz e d n ie ­
g o a r ty k u łu  n in ie js z e m  z a m ie sz c z a m y . R e d a k c ja

W  n ie d z ie lę , d n ia 1 7 l is to p a d a rb . o d ­
b y ł s ię w W ą b rz e ź n ie n a s a li p . K a c z y ń s k ie g o  
Z ja z d  P o w ia to w y  P . S . L . „ P ia s ta ” . , P rz e w o d n i ­
c z y ł o b ra d a m i w ic e p re z e s Z a rz ą d u P o w ia to w e g o  
p . C h w a ste k . R e fe ra t o s y tu a c ji p o lity c zn e j w y ­

g ło s ił re d . W a s ile w s k i.
N a d  re fe ra te m  w y w ią z a ła s ię o ż y w io n a  d y ­

s k u s ja w  c z a s ie , k tó re j g ło s  z a b ie ra ło  s z e re g  m ó w ­
c ó w , a  je d e n  z  o b e c n y c h  w y g ło s ił o b s z e rn e  p rz e m ó ­
w ie n ie , m o ty w u ją c p o trz e b ę u d z ie le n ia n a jd a le j 
id ą c e g o p o p a rc ia rz ą d o w i, o ra z  w y ra z ił u b o le w a ­
n ie z p o w o d u  w y s tą p ie n ia w ic e m a rs z a łk a B o jk i  
z e S tro n n ic tw a . D ru g i m ó w c a  o d c z y ta ł > m a n ife s t*  
s e n a to ra B o jk i i z g ło s ił re z o lu c ję , ż ą d a ją c  ^ p rz y ję ­
c ia B o jk i d o  S tro n n ic tw a  z a „ k a ż d ę c e n ę .”

R e fe re n t re d . W a s ile w sk i w y jaś n ił , ja k i je s t 
z a s a d n ic z y s to s u n e k „ P ia s ta " d o  R z ą d u , a m ia ­
n o w ic ie , ż e „ P ia s t" u z n a je w ię k s z o ś ć p o c z y n a ń  
rz ą d o w y c h  w  d z ie d z in ie  g o s p o d a rc z e j z a k o rz y ­
s tn e d la P a ń s tw a . J e d y n ie z a h a m o w a n ie try b u  
w y k o n y w a n ia re fo rm y  ro ln e j z w ła s z c z a  n a  P o m o ­
rz u —  „ P ia s t” n ie m o ż e u z n a ć z a rz e c z k o rz y ­
s tn ą . —  C o d o  p o lity c z n y c h p o c z y n a ń  R z ą d u  —  
to  w s k u te k , n ie w y ja ś n io n y c h p o c z y n a ń  w  d z ie ­
d z in ie re fo rm u s tro ju  P a ń s tw a P . S . L . „ P ia s t ”  
w  p o c z u c iu o d p o w ie d z ia ln o ś c i z a lo s y P a ń s tw a  
d z iś n a d a le k ą  p rz y s z ło ś ć n ie c h c e i n ie m o ż e  
u d z ie la ć ś le p o  p o p a rc ia R z ą d o w i —  n ie w ie d z ą c  
d o c z e g o  R z ą d  z a m ie rz a w  te j d z ie d z in ie .

C o  d o  p o w tó rn e g o p rz y ję c ia s e n a to ra B o jk i  
d o  P . S . L . —  to  z d a n ie m  re fe re n ta b ę d z ie to  
m o ż liw e , je ś li B o jk a o d w o ła  o s z c z e rs tw a  rz u c o n e  
n a k o le g ó w  k lu b o w y c h  —  i p rz e p ro s i S tro n n ic tw o .

P o  u d z ie le n iu  d a lsz y c h  w y ja ś n ie ń  p rz e z p re ­
z e s a Z a rz ąd u P o w ia to w e g o p . R in e o ra z p o  
k ilk u  je s z c z e d a ls z y c h  p rz e m ó w ie n ia c h , z e b ra n ie  
je d n o g ło ś n ie p rz y ję ło  n a s tę p u ją c e  re z o lu c je  p rz e d ­
ło ż o n e p rz e z re fe re n ta re d a k to ra W a s ile w s k ie g o .

1 . Z ja z d  P o w ia to w y P . S . L . „ P ia s t” o d b y ­
w a ją c y  s ię w  d n iu  2 7 l is to p a d a  rb . w  W ą b rz e ź n ie  
n a  (P o m o rz u ) w ita z z a d o w o le n ie m  u c h w a ły  Z a ­
rz ą d u  G łó w n e g o  P . S . L . z d n ia 8 l is to p a d a b r .  
z a tw ie rd z o n e  p rz e z R a d ę N a c z e ln ą  w  d n iu 2 0  l i-  
s to p a d a d a rb . a s tw ie rd z a ją c e  ż e :

b )  Z a d a n ie m  i c e le m  P . S . L . „ P ia s t* * je s t s łu ­
ż e n ie o s o b o m  z e s tro n n ic tw a , z p o z a n ie g o  
c h o ć b y  n a jb a rd z ie j z a s łu ż o n y m  le c z p a ń s tw u  
i lu d o w i  p rz e z  z re a liz o w a n ie  p ro g ra m u  P . S . L . 

o ra z
c )  ż e „ P ia s t m im o  iż s p ra w ę o s ó b s ta w ia n a  

d ru g im  p la n ie  i n ie c h c e  in te re s u  s tro n n ic tw a  
a z w ła s z c z a p a ń s tw a p o d p o rz ą d k o w a ć in ­
te re s o w i o s ó b , to  je d n a k  o d rz u c ić m u s i z o -  
b u rz e n iem  w s z e lk ie p o d s z e p ty i p ro p o z y c je  
(s k ą d k o lw ie k  o n e b y w y c h o d z iły u s u n ię c ia  
w  p e w n y c h o s ó b z a c e n ę w y b o rc z e g o p o ­

p a rc ia .
2 . Z ja z d a k c e p tu je  o g ó ln y  s to s u n e k „ P ia s ta ”  

d o  R z ą d u  w y ra ż a ją c y s ię w  u c h w a len iu  R z ą d o w i  
w s z e lk ic h p o trz e b  p a ń s tw o w y c h i u z n a je , iź ta ­
k ie s ta n o w is k o je s t z g o d n e z w y ra z e m ż y c z e ń  
s z e ro k ic h m e s lu d o w y c h .

3 . Z ja z d  P o w ia to w y P . S . L . u z n a je , ż e p o ­
c z y n a n ie rz ą d u  w  d z ie d z in ie  g o s p o d a rc z e j s ą  z g o ­
d n e z p ro g ra m e m  P . S . S . J e d y n ie  z a h a m o w a n ie  
n a P o m o rz u try b u w y k o n a n ia ro fo rm ro l­
n e j, p rz e z p rz e sz k a d z a n ie  in s ty tu c jo m  u p o w a ż n io ­
n y m , o ra z p o w a ż n e z m n ie jsz e n ie k o n ty n g e n tu  
z ie m i p a ń s tw o w e j p rz e zn a c z o n e j d o  p a rc e la c ji —  
je s t s p rz e c z n e z in te re se m  lu d n o ś c i i p a ń s tw a . 
Z ja z d  z w ra c a s ię d o  R z ą d u  z a p e le m , b y p rz y ­
s p ie sz y ł p a rc e la c ję z ie m i n a te re n ie P o m o rz a .

4 . s to ją c  n a  s ta n o w is k u , iż  p ro g ra m  P . S .L .,o ra z  
ta k ty k a je g o o rg a n ó w  d a ją rz ą d o w i s iln e i trw a łe  
p o d w a lin y  d o  s p o k o jn e j i tw ó rc z e j p ra c y  d la d o ­
b ra i n a ro d u , Z ja z d  P o w ia to w y P . S . L . w y ra ­
ż a u b o le w a n ie i z d u m ie n ie , ż e n ie k tó re c z y n n ik i  
rz ą d o w e  n ie c h c ą , c z y te ż n ie m o g ą d o c e n iać  
s ta n o w is k a P . S . L . w  p a ń s tw ie .

5 . Z ja z d P o w ia to w y , a k c e p tu ją c w c a łe j 
ro z c ią g ło ś c i l in ję p o lity k i s w o ic h W ła d z P rz e ło ­
ż o n y c h  —  s tw ie rd z a , ż e g o d n e u ło ż e n ie p ra w i­
d ło w y c h  s to su n k ó w , p o m ię d z y  s tro n n ic tw e m , a o -  
s o b ą  M a rs z a łk a  P iłsu d s k ie g o le ż y w  o b o p ó ln y m  
in te re s ie .

S z ó s ta re z o lu c ja d o ty c z ą c a s e n a to ra B o jk i 
z g ło sz o n a p rz e z re d . W a s ile w s k ie g o z o s ta ła g ło ­
s o w a n a o d d z ie ln ie , p rz y c z e m  p rz y ję to  w ię k s z o ś c ią  
g ło s ó w  —  (p rz e c iw  c z te re m  g ło s o m )

R e z o lu c je w y ś w ia d c z a ją c e  s ię z a  p rz y ję c ie m  
B o jk i d o „ P ia s ta * —  „ 8 * k & Ż d ą C « B ę “ z o s ta ły  
o d rz u c o n e  w s z y s tk ie m i g ło s a m i (p rz e c iw  g ło s o m  

p ię c iu ) .

R e z o lu c ja w  s p ra w ie s e n a to ra B o jk i b rz m i:

Z ja z d  P o w ia to w y w  W ą b rz e ź n ie ,  w y ra ż a  u b o ­
le w a n ie z p o w o d u w y s tą p ie n ia S e n a to ra B o jk i  
z P . S . L . i p ro s i g o  o  p o n o w n e  n a ty c h m ia s to w e  
w s tąp ie n ie z p o w ro te m  d o  S tro n n ic tw a . <

Mordercy Iwańczaka z Ryńska skazani na śmierć.
J a k  ju ż s w e g o  c z a s u  d o n o s iliś m y  z a m o rd o w a ­

n y  z o s ta ł w  R y ń s k u g o s p . Iw a ń c z y k . O m o rd e r ­

s tw o p o s ą d z o n a i p rz y a re sz to w a n a z o s ta ła ż o n a  

z a m o rd o w an e g o , je j k o c h a n e k T e m p lin i A lb in  

Iw a ń c z y k , b ra ta n e k z a m o rd o w a n e g o .

N a ro z p ra w ie , k tó ra trw a ła d w a d n i, 2 8  i 2 9  

b m „ w  p ie rw sz y  d z ie ń  d o g o d z . 1 0  te j w n o c y , 

w  d ru g i z a ś d o  g o d z . 1 ,3 0 w  n o c y —  p rz e s łu c h a ­

n o  o k o ło 3 0  ś w ia d k ó w .
N a p o d s ta w ie  z e z n a ń  g łó w n e g o  ś w ia d k a , 1 2 - le -  

tn ie j d z ie w cz y n k i G e le s iń sk ie j u z n a ła Iz b a K a rn a  

ja k o k o n ie c z n e p rz e p ro w a d z e n ie ś c is łe j lo k a ln e j

Hieopatentovany wynalazek obywatela m. Wąbrzeźna.
Co czynić, aby uciułać „kapitał**?

, .N o w y  K u rje r“ z  P o z n a n ia  p o d a je  c o  n a s tę p u je :

P rz e d  p a ru d n ia m i, „ D z ie n n ik  B y d g o s k i* ' w  a r ty ­
k u lik u  p . t . „ P o lo w a n ie  n a n a iw n y c h * ' p o d a ł w ia d o m o ś ć  
n a s tę p u ją c ą :

„ N ie ja k i p . L e s k i z W ą b rz e ź n a , la t 2 4 , z z a w o d u  
rz e ź n ik , z a m ie śc ił w  g a z e ta c h  a n o n s n a s tę p u ją c e j tre ś c i:  
„ C h c e s z  b y ć  b o g a ty m  ( tą ) b e z  ró ż n ic y  n a z a w ó d  i td ., p o ­
d a j ty lk o  d o k ła d n y  a d re s , z a łą c z a ją c  2  z ł n a  o d p o w ie d ź ."

Z a te d w a  z ło te , L e sk i, ż ą d n y m  ła tw e g o  z b o g a c e -  
n ia s ię , d a je  ta k ą  o d p o w ie d ź  :

„ C h c e s z b y ć b o g a ty m , z a s to su j s ię  d o  p o d a n y c h  
p o n iż e j w s k a z ó w e k 1

N ie u ż y w a j n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h .
N ie p a l p a p ie ro s ó w  i w o g ó le  ty to n iu .
N ie u ż y w a j p o n a d m ia rę a r ty k u łó w  s p o ż y w c z y c h .
N ie g ry w a j w  k a r ty  i w y s trz e g a j s ię w e k s li.
N ie m a rn u j p ie n ię d z y n a s tro je  i fa n ta z je n ie p o ­

trz e b n e , u b ie ra j s ię s k ro m n ie .
N ie u c z ę s z c z a j d o  k a b a re tó w  i n o c n y c h lo k a li.

M ó d l s ię  i p ra c u j o d  ra n a  d o  w ie c z o ra , to  n ie  b ę ­
d z ie s z m ia ł c z a su , a n i c h ę c i p o w y ż s z y c h  w s k a zó w e k  i 
d o b ry c h n a u k p rz e k ra c z a ć ; w  d o d a tk u , z a s to s u ją c  s ię  
ja k  w y ż e j, b ę d z ie s z z d ro w y m  a a  c ie le i n a  u m y śle , s il­
n y m  i z d o ln y m  d o  w s z e lk ic h  p ra c , a n a p e w n o  w ie lk i m a ­
ją te k  i b o g a c tw o  p o  tw e j s tro n ie 1 * .

„ D z ie n n ik B y d g o s k i" d o d a je  o d  s ie b ie  s łu s z n ą  u -  
w a g ę , ż e  ra d y  te  s ą b a rd z o  ro z u m n e i z d ro w e , le c z d o ­
ty c z ą  je d y n ie ty c h je d n o s te k , k tó ry c h  s ta ć n a  k a b a re ty , 
s tro je  i td ., t j . je d n o s te k , m a ją c y c h z  c z e g o  o s z c zę d z a ć .  
D a la k o  ła tw ie js z y  s p o s ó b z b o g a c e n ia s ię  o b ra ł p . L e sk i  
k tó ry n ie o d m a w ia ją c s o b ie w  n ic z e m  z b ie ra k o s z te m  
n a iw n ik ó w  d w u z ło tó w e c z k i d o  k ie s z e n i.

N ie c h c ą c  w c a le  ro b ić  k o n k u re n c ji p . L „ p o z w a la m  
s o b ie  p o d a ć d o w ia d o m o ś c i o g ó łu  i to  z u p e łn ie  b e z in te ­

Epilog morderstwa w powiecie lubawskim.
Dalsze rozprawy.

W  p ią te k  ra n o  o  g o d z . 9 i p ó ł m ia ł p rz e m a w ia ć  p . 
p ro k u ra to r —  o b ro ń c a  i z a p a ś ć w y ro k , ty m c z a s e m  s ta ­
w ia  o b ro n a  w n io se k , a p o m im o  z e z n a ń  le k a rs k ic h  c o  d o  
w y k lu c z e n ia a k tu s a m o b ó js tw a 1 . p rz e s ła n ie  a k tó w  d o  
z n a w c ó w  le k a rs k ic h  u rz ę d o w y c h , 2 . p rz e p ro w a d z e n ia  n a ­
o c z n e  n a  m ie js c u m o rd e rs tw a —  g d y ż  ja k k o lw ie k  b y ło  
ta k o w e  s ą d o w n ie p rz e p ro w a d z o n e  n ie  b y ł o  te m  p ra w ie  
ja k o  o b ro n a  u w ia d o m io n y , 3 . p rz e s łu c h a n ia  ś w ia d k a W o -  
z iń sk ie j w N o w e m m ie ś c ie n a o k o lic z n o ś ć ja k o b y  ś w ia ­
d e k  J a n  K o z ia n  s w e  z e z n a n ia n ie z a u w a ż y ł, le c z s ły sz a ł  
o d  trz e c ic h  o s ó b .

S ą d  p o  p o d ję te j u c h w a le o d p ie ra p ie rw s zy  w n io ;  
s e k  o b ro n y , p rz y c h y la s ię z a ś d o w n io s k u  d ru g ie g o  i 
trz e c ie g o . S ą d z a rz ą d z ił p rz e rw ę d o g o d z in y  4 - te j p o  
p o łu d ., w  k tó ry m  to c z a s ie w y n a ję to  a u to b u s k u rs u ją c y  
p o m ię d z y  R y p in e m  a B ro d n ic ą  i c a ły s k ła d  s ą d u  o ra z  
p p . P ro k u ra to r i O b ro ń c a u d a li s ię n a m ie jsc e z b ro d n i  
d o  m n ie jw ię c e j n a  3 5  k im . o d le g łe g o  M ie rz y n a .

T u  p rz e d e w s z y s tk ie m  s tw ie rd z o n o , ż e  m o rd e rs tw a  
d o k o n a n o  w  k u c h n i i to w  m ie jsc u , g d z ie p rz y ś n ia d a ­
n iu  s ie d z ia ł z a m o rd o w a n y , g d y ż  w ła ś n ie h y b io n y  s trz a ł  
p rz e sz e d ł p rz e z  d rz w i w  z w y ż  p o n a d  g ło w ą s ie d z ą c e g o  
c z ło w ie k a  i u s z k o d z ił ś c ia n ę w  s ie n i. S tw ie rd z o n o  o d d a ­
n e s trz a ły  ta k  z  k u c h n i ja k ró w n ie ż z  iz b y , g d z ie z n a le ­
z io n o  z a m o rd o w a n e g o  c z y m o ż liw e je s t s ły sz e n ie w  s ta j­
n i, ja k  ró w n ie ż  s tw ie rd z o n o  s tu k n ię c ie u d e rz e n ie m  la sk ą  
w  s tó ł, k tó re s ły sz a ła ś w ia d e k G re ta B ó ttc h e r , a k tó re  
m ia ło  b y ć w y s trz a łe m  d e n a ta . M ie js c e , g d z ie  z n a le z io ­
n o  z a m o rd o w a n e g o s tw ie rd z o n o  p rz e z  n ie z m y te  d o ty c h ­
c z a s ś la d y  k rw i.

P o  p o w ro c ie u d a ł s ię s ę d z ia ś le d c z y  w  to w a rz y ­
s tw ie P ro k u ra to ra  i p ro to k o lis ty , b y  p rz e s łu c h a ć p o d a n e ­
g o  p rz e z o b ro n ę  ś w ia d k a  W o z iń s k ie j, k tó ra  o b ło ż n ie  c h o ­
ra  n a  te le g ra f ic z n e  z a w e z w a n ie n a  te rm in  s ta w ić s ię n :e  
m o g ła . Ś w ia d e k n ie z e z n a ł d o  s p ra w y  m c n o w e g o .

D a ls z e ro z p ra w y ro z p o c z ę to o k o ło g o d z . 8 w ie  
c z o re m  z a ła tw ie n ie m  fo rm a ln o ś c i i z a k o ń c z o n o  c z y n n o śc i  
d o w o d o w e .

G ło s z a b ie ra  p ro k u ra to r i b a rd z o  rz e c z o w o  w  p ó ł­
to ra g o d z in n e j p rz e m o w ie  u d a w a d n ia w in ę o s k a rż o n e j ~ ż  

m y ś l p a ra g ra fu 2 1 1 k . k . p o p ie ra u k a ra n ie o s k a rż o n e j  
p rz e z k a rę ś m ie rc i. .

O b ro ń c a p rz e m a w ia ró w n ie ż je d n ą i p ó ł g o d z in y ,  
z b ija c z y n io n e o s k a rż o n e j z a rz u ty —  p o d n o s i p rz e d e ­

Dalsze losj Pomorskiej Fabryki Kapeluszy.
Firma fIPepegecc właścicielem. — Od marca 1928 znajdzie zajęcie 

300 robotników.

W  d n iu 2 8 . b m . o d b y ło s ię w tu te js zy m i s ą ­

d z ie p o d  p rz e w o d n ic tw e m  n a c z e ln ik a  s ą d u  p . P a s z ­

k ie w ic z a i p rz y  w s p ó łu d z ia le z a rz ą d c y p rz y m u so ­

w e g o  p . C h w a s tk a  z e b ra n ie  w ie rz y c ie li P o m o rsk ie j  

F a b ry k i K a p e lu s z y . Z e b ran ie w ie rzy c ie li u p o w a ­

ż n iło m ię d zy in n e m i z a rz ą d c ę k o n k u rso w e g o p .  

C h w a s tk a d o s p rz e d a ż y  m a ją tk u m a s y  z w o ln e j 

rę k i. T e g o s a m e g a d n ia ’o d b y ło s ię p o s ie d z e n ie  

W y d z ia łu w ie rz y c ie li , k tó re a k c e p to w a ło o fe r tę  

f irm y „ P e p e g e z G ru d z ią d z a n a k u p n o  b u d y n k u  

fa b ry c z n e g o  z a c e n ę 2 4 0 .0 0 0 z ł. W  ty m  s a m y m  

d n iu  s p rz e d a n o  o d d z ie ln ie  m a sz y n y  z a  k w o tę  4 5 .0 0 0  z ł  

ta k . ż e łą c z n a c e n a s p rz e d a ż y  w y n o s i 2 8 5 .0 0 0  z ł. 

A c z k o lw iek  z c e n y te j .n ie  z n a jd ą p ra w d o p o d o b n ie  

p e łn e g o p o k ry c ia w s z y s c y w ie rz y c ie le h ip o te c z n i  

re w iz ji n a m ie js ć u  z b ro d n i, t j . w  R y ń s k u , d o k ą d  

te ż d n ia n a s tę p n e g o w y je c h a ła s p e c ja ln ie w y d e le ­

g o w a n a k o m is ja .

P o  p rz e s łu c h a n iu  ś w ia d k ó w  i p o  z d a n iu  re la c ji  

p rz e z rz e c z o z n a w c ó w , u z n a ła  Iz b a  K a rn a w  T o ru ­

n iu  p o  d łu ż sz e j n a ra d z ie  wszystkich trzech oskar­
żonych jako winnych zbrodai i z a są d z iła ic h  

n a w n io s k  p ro k u ra tu ry  na karę śmierci.
O b ro ń c y  o s k a rż o n y ch  w  c ią g u d n ia w c z o ra j­

s z e g o  o d w o ła n ia n ie w n ie ś li .

S z c z e g ó ło w e s p ra w o z d a n ie ro z p ra w y , p o d a m y  

S z a n . C z y te ln ik o m  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e .

re so w n ie . b o b e z p ła tn ie , n a s tę p u ją c e ra d y , k tó ry c h  z a ­
s to so w a n ie  n ie c h y b n ie z a b e z p ie c z y k a ż d e g o o b y w a te la  
p rz e d  s k u tk a m i o s ta te c z n e g o  z u b o ż e n ia .

A  w ię c a b y  u c iu ła ć p ię k n y g ro s z  s łu c h a jc ie P . p . 
u rz ę d n ic y  p a ń s tw o w i 1 ) n a le ż y :

1 . Ż y w ić s ię  je d y n ie C h le b e m  i w o d ą .
2 . C h o d z ić n a g o  i b o s o .
3 . W y rz e c s ię w s z e lk ic h ro z ry w e k g o d z iw y c h  i 

n ie g o d z iw y c h .
4 . Z a m ie s z k a ć n a p la n ta c h (g ru n t —  ś w ie ż e p o ­

w ie trz e  ! )  . . .
5 . N ie  p a lić  p a p  e ro s ó w  m o n o p o lo w y c h  i  n ie  g o lić  s ię
6 . N ie c z y ta ć , n ie g ra ć , n ie ś p ie w a ć .
7 . Z a n ie c h a ć k s z ta łc e n ia  d z ie c i.
8 . Z d z ic z e ć , z b a łw a n ie ć  i p rz e k s z ta łc ić  s ię  w  ja sk i­

n io w c ó w  . .
K a ż d y  ro z są d n y  c z ło w ie k  p rz y z n a ć  m u si, z e p o  z a ­

s to s o w a n iu  ty c h  ra d , b ę d z ie m ó g ł n a w e t u rz ę d n ik  p a ń ­
s tw o w y  p o ło w ę s w y c h m iz e rn y c h  p o b o ró w s k ła d a ć  n a  
w ła sn e  k o n to  d o  k a s y  o s z c z ę d n o ś c io w e j*  i —  je ś li p rz e d ­
w c z e śn ie  n ie z a z ię b i s ię ś m ie rte ln ie , n ic  u m rz e n a  ty fu s  
g ło d o w y , n ie z w a r ju je i . .. n ie z o s ta n ie  u s u n ię ty  z p o s a ­
d y  z a  n ie w ła ś c iw y  „ w y g lą d  z e w n ę trz n y " —  n ie w ą tp liw ie  
p o p e w n y m  c z a s ie b ę d z ie m ia ł z a o s z c z ę d z o n y  o k rą g ły  
fu n d u s ik n a p o k ry c ie k o s z tó w w ła sn e g o  p o g rz e b u  b e z  
u c ie k a n ia  s ię d o  m iło s ie rd z ia  i o f ia rn o ś c i p u b lic z n e j.

S z e rs z e ń .
*

M y  z e s w e j s tro n y , c h c ie lib y ś m y  s ta w ić  je d n o  p y ­
ta n ie  —  d la c z e g o  p . L . n ie  z a s to s o w a ł s ię  d o  s w y c h  te ra z  
u d z ie lo n y c h  ra d ? ? ? R a d y  in n y m  d a w a ć  m o ż e  ty lk o  c z ło ­
w ie k , k tó ry  s a m  p o d łu g  n ic h  ż y je .

R e d . G ł. W .

w s z y s tk ie m  w  je d n y m  ty lk o  k ie ru n k u i z a p ó ź n o p ro w a ­
d z o n e  ś le d z tw o  —  m o ty w u je n ie w ia ro g o d n o ść  z e z n a ń  J a ­
n a  K o z ia n a , k tó ry p rz y p ie rw s z y c h  w y w ia d a c h  a b s o lu ­
tn ie n ic  n ie  w ie d z ia ł i d o p ie ro p o  k ilk u  ty g o d n ia c h  z u -  
tra tą  n a d z ie ji  o d b io ru  p rz y o b ie c a n e j h a rm o n ijk i a w ię c e j  
je s zc z e  p o d  w p ły w e m  n a p ę d z o n e g o m u  p rz e z D o b rz y ń ­
s k ie g o  s tra c h u a re s z to w a n ie m  w z ru s z y ło  g o  s u m ie n ie i  
s a m  L u d a l s ię n a K  P . b y  s w ą d o b ro d z ie jk ę  i w y c h o ­
w a w c z y n ię  n ie w d z ię c z n ie  o b c ią ż y ć ,  o b ro ń c a  w  K o ń c o w e m  
p rz e m ó w ie n iu  s ta w ia  d o  s ą d u  a p e l —  je ż e li z g a s ło  ś m ie rc ią  
tra g ic z n ą ż y c ie p e łn e g o  n a d z ie i m ło d e g o  c z ło w ie k a a  s ą d  
n ie  je s t z u p e łn e g o p rz e k o n a n ia o w in ie  o s k a rż o n e j —  
n ie o d b ie ra ć  ż y c ia  m a tc e  d w o jg a  m a ły c h  d z ie c i (p ię c io ­
le tn ie g o  s y n a i trz y le tn ie j c ó rk i) .

U d z ie lo n o  g ło s u  o s k a rż o n e j, k tó ra w y k a z u je s k u tk i  
n ie k tó ry c h  c z y n io n y c h  z a rz u tó w  —  w y k a z u je  d a le j  s k ą p ­
s tw o  o jc a  d e n a tu W in c e n te g o  S a rn y , k tó ry  p o m im o d o ­
b ro b y tu  n ie d o trz y m a ł s ło w a w  p rz y rz e c z e n iu  u d z ie le n ia  
trz e c h  ty s ię c y  z ł, n a  o p ła c e n ie  k o s z tó w  p rz e la n ia g o s p o ­
d a rs tw a  n a  m ło d o ż e ń c ó w , s k u tk ie m  c z e g o w d o m u  z a ­
p a n o w a ła b ie d a —  le p s ze rz e c z y  p o b ra ł k o m o rn ik  s ą d o ­
w y  —  re s z tę w o b e c a re sz to w a n ia  c a łe j ro d z in y p rz e g o -  
s p o d a rz y ł s y n o w ie c J a n  z s w y m  b ra te m  S ta n is ła w e m ,  
k tó rz y ja k o je d y n i a d m in is tra to rz y w g o s p o d a rs tw ie  
p o z o s ta li.

O s k a rż o n a z łk a n ie m  s ło w o  p o  s ło w ie  c y to w a ła  s w e  
ż a le p rz e z  p ó ł g o d z in y  d o  w in y  s ię  je d n a k  n ie  p rz y z n a je .

S ą d  u d a ł s ię  d o  s a li n a ra d , a p o d w u g o d z in n y c h  
o b ra d a c h  n a  p o d s ta w ie z e z n a ń rz e c z o z n a w c ó w , z e z n a ń  
ś w ia d k ó w  i n ie z b ity c h  d o w o d ó w  s tw ie rd z o n y c h  n a m ie j­
s c u  z b ro d n i —  s k a z u je  o b w in io n ą w  m y ś l p a ra g ra fu 2 1 2  
z a z a b ó js tw o n a k a rę c ię ż k ie g o w ię z ie n ia p rz e z la t 7  
i u tra tę p ra w  o b y w a te ls k ic h  p rz e z la t 1 0 . O s k a rż o n a  w y ­
s łu c h a ła w y ro k u  s p o k o jn ie .

* . * .
Z a z n a c z y ć  n a le ż y , iz p rz e z  c a ły  c ią g .ro z p ra w  w s z y ­

s tk ie  ła w y  ta k  d la p u b lic z n o śc i  ja k  ró w n ie ż  d la  ś w ia d k ó w  
p rz e p e łn io n e b y ły  d o  g o d z . 3 w  n o c y  c ie k a w e m i s łu c h a ­
n ia  p rz e b ie g u  ro z p ra w .

U s p o so b ie n ie p u b lic z n o ś c i p o o g ło sz e n iu w y ro k u  
z d a je  s ię b y ło  ż y c z liw e —  i s ły c h a ć  b y ło  ty lk o  u b o le w a ­
n ie , ż e p o  p o c z y n io n e m  z e z n a n iu  J a n a  K o z ia n a ta k o w e ­
g o  z a ra z  n ie  z a trz y m a n o  w  a re sz c ie  ś le d c z y m  a b y ła b y  
s ię  n ie z a w o d n ie c a ła  s p ra w a  ja s n o  i d o k ła d n ie w y d a ła .

n ie m ó w ią c  ju ż o  in n y c h  w ie rz y c ie la c h  i a k c jo n a r ­

iu s z a c h , 1 to m im o , to c e n ę tę n a le ży u w a ­

ż a ć w  is tn ie ją c y c h  w ą ru n k a c h  z a m o ż liw ie n a jk o ­

rz y s tn ie js z ą (p rz y p rz e ta rg u p rz y m u s o w y m  ta k  

w y s o k ie j c e n y b y n ie u z y s k a n o —  R e d .) i W y ­

d z ia ł w ie rz y c ie li c e n ę tą a k c e p to w a ł te m  w ię c e j,  

ż e s p o d z ie w a ją  s ię , ż e w ła d ze s k a rb o w e  z rez y g n u ­

ją  z  z a le g łe g o  p o d a tk u  i w  z ro z u m ie n iu  [d o n io s ło śc i 

u ru c h o m n ie n ia ta k p o w a ż n e g o w a rsz ta tu p ra c y  

p rz y c h y h n ie z a ła tw ią p o d a n ie  w n ie s io n e w  te j m a ­

te r ii p rz e z z a rz ą d cę p . C h w a stk a  d o  M in is te rs tw a  

S k a rb u . M ie js c o w y U rz ą d S k a rb o w y  d o c e n ia ją c ,  

ja k  d u ż e z n a c z e n ie m o ż e m ie ć p o w s ta n ie n o w e j 

p la c ó w k i p rz e m y sło w e j ta k  z e w z g lę d u n a d o c h o ­

d y  p a ń s tw o w e , ja k  i z e  w z g lę d ó w  s p o łe c z n o -g o s p o -



darczycb, zaopiniow ał podobno przychylnie prośbę  

zarządcy konkursow ego, stając tem sam em  na  

praw dziw ie obyw atelskim  stanow isku.

W  w ykonaniu uchw ały W ydziału w ierzycieli 

przystąpił w dniu w czorajszym  zarządca przym u ­

sow y do sporządzenia kontraktu kupna sprzedaży  

z Firm ą MPepege“ z G rudziądza. Firm ę »Pepege “ 

zastępow ał generalny jej D yrektor p. 8. H alperin , 

upadłą zaś firm ę Pom orskiej Fabryki K apeluszy  

p. C hw astek. K ontrakt spisał sprow adzony spe- 

sjaln ie z G rudziądza  notarjusz W ysocki, który jest 

Prezesem  R ady N adzorczej firm y HPepege“ , oko*  

ło godziny 5 po południu został przez obu kontra­

hentów podpisany  definityw nie akt notarialny, m o ­

cą którego Pom orska Fabryka K apeluszy przeszła  

na w łasność firm y „PepegeM z G rudziądza. Fir­

m a ta zam ierza najpóźniej od m arca 1928 urucho ­

m ić fabrykacje im pregnow anych płaszczów gum o­

w ych i zatrudinć około 300 robotników , przew a­

żnie dziew cząt. D la rozw iązania kw estii robotni­

ków na terenie naszego m iasta m a krok ten bar­

dzo doniosłe znaczenie. G dyby tak udało się za­

trzym ać tu  w  W ąbrzeźnie i m aszyny do produkcji 

kapeluszy i ten przem ysł też uruchom ić, byłoby  to  

jeszcze w iększym sukcesem . N ie m ożem y przy- 

tem  zrozum ieć, dlaczego firm a, która nabyła m a­

szyny kapelusznicze, zam ierza je przew ozić do  

W arszaw y, czy innego m iasta  K ongresów ki, ^dzie  

robotnik jest m niej in teligenty a przedew szystkiem  

droższy niż u nas, skoro w W ąbrzeźnie m ogłaby  

korzystać z tańszego robotnika i kupić odpow iedni 

budynek daleko taniej niż gdzieindziej, gdzie trze­

ba go będzie m oże dopiero budow ać.RQPONMLKJIHGFEDCBA

K ronika relig ijna B zym n.
(L ist z R zym u.)

W  ciągu ostatn ich 10 dni życie relig ijne R zy­
m u było pod znakiem w yśw ięcen ia pierw szego  

biskupa japońsk iego M gra H ayasaka. P ew na w y ­
bitna osob istość z krainy w schodzącego słońca  

uczyn iła kiedyś następującą uw agę. Japonja w y ­
daj  e pisarzy, ludzi nauki, jednem słow em  uczo ­
nych i bohaterów , ale niezdolna jest m im o kil­
ko  w iekow ej pracy, w ydaw ać biskupów  katolick ich  

A utor tej uw agi, czyn iąc ją , nie był w olnym od  

dum y, płynącej z hipernacjonalizm u, ale w grun ­
cie rzeczy m iał rację. T w ierdzen ie Japończyka, 
poganina, niem a już dzisiaj w artości. W  dniu  

30 październ ika 1927 r. w B azylice św . P iotra w  

R zym ie, tej sto licy najbardziej na ziem i rozpo ­
w szechnionej religji, syn Japonji, w ychow aniec  

K olegjum P ropagandy, będącego sam o w  sob ie  

już  jakby m injaturą katolicyzm u św iata , otrzym ał 
sakrę biskupią z rąk P apieża , P iusa X I, który w  

roku przeszłym praw ie w  tym sam ym czasie  

(28 . X .) w yśw ięcił pierw szych sześciu bi­
skupów ch ińsk ich . Japonja zatem jest zdol­
na do w ydaw ania także i biskupów . W y ­
św ięcen ie pierw szego biskupa japońsk iego zo ­
sta ło połączone z w ielką uroczystością ku czci 
C hrystusa K róla , ustanow ioną  tak niedaw no, dzię­
ki głębokiej przen ik liw ości N ajw yższego A rcypa-  

sterza , który pragnie, by w tych czasach po ­
w szechnego ultranacjonalizm u życiu  katolick iem u  

przyśw iecała naczelna idea panow ania  C hrystusa. 
Ilekroć P apież bierze udział w  uroczystych  nabo  

żeństw ach B azylika św . P iotra spraw ia zaw sze  

tak ie w rażen ie, jak gdyby dopiero co w yszła z  

rąk pracujących nad nią przez długie w iek i śred ­
niow iecza genjuszów . W  dniu 30 październ ika  

przypom niała jasne, cudow ne dni m aja 1925 r., 
kiedy dokonaną została kanonizacja św . T eresy  

od D zieciątka Jezus i św . proboszcza z A rs. Je­
sienne słońce, niezw ykle jeszcze ciep łe na kry- 

szta łow ein nieb ie łudziło czaram i w iosny. B azy ­
lika przepełn iona była w iernem i, przybyła cała  

elita społeczna, arystokracja i dyplom acja; zgro­
m adzony w św iątyn i tłum w iernych był w naj- 

ściślejszem znaczen iu . M iędzynaiodow y, ponie­
w aż już sam i ty lko przedstaw iciele  kolegjów  koś­
cielnych reprezentow ali w szystk ie kraje i w szyst­
kie ludy. B yli w niem  częściow o  przyjaciele no ­
w ego biskupa, a częściow o  ty lko  ci, którzy  chcieli 
go poznać, a w szyscy ożyw ien i chęcią znalezie­
nia się w obecności w spólnego O jca w w ielk iej 

św iątyn i K sięcia A postołów , pragnący w yrazić  

M u szczere uczucia m iłości i przyw iązania w  

tych chw ilach , tak nadzw yczajn ie trudnych dla  

kierow ania  K ościo łem . P o dokonanym  obrzędzie  

w yśw ięcen ia O jciec św . w ygłosił, jak niegdyś 

przed rok iem po udzielen iu  sakry  biskupom  ch iń ­
sk im , krótką hom ilję po łacin ie, w której dał 
w yraz przepełn iającej M u serce radości, że oto  

dokonane zostało ostateczn ie dzieło założen ia  

K ościo ła japońsk iego, dzieło , które było m arze­
niem ty lu P apieży . D ni, które nastąp iły po sa ­
krze były dla M gra H ayasaka dniam i radości i 
zm ęczen ia . O bsypyw ano go zapytan iam i, za ­
praszano go w szędzie, im prow izow ano przyjęcia , 
(tego rodzaju im prow izacje rzym skie odznaczają  

się w zorow em przygotow aniem , są naturalne i 
jak gdyby w rodzone organizatorom , R zym ianie 

bow iem od w ieków  nauczyli się sk ładać honory  

dom u obcym , a przedew szystkiem  cudzoziem com  

katolick im ), urządzano św ięta , akadem je m uzycz ­
ne, gdzie zaw sze był reprezentow any  cały  barw ny  

św iat w szystk ich  narodów ziem i... a  ujm ujący do ­
brocią biskup japoński, którego uśm iech podbija  

serca ludzk ie, zaw sze i w szędzie znalazł szczere  

słow o podziękow ania . M gr H aysaka jest m istrzem  

w e w ładaniu językiem  w łosk im , bow iem  nietylko  

zna jego strukturę gram atyczną, ale w czuw a się  

doskonale w  jego ducha, przenika subtelność i 
odcien ie zw rotów . N ow y dostojn ik K ościo ła od ­
w iedził m . in . także P ropagandę W iary. C zuł 
się tam jak u sieb ie; przechodząc przez jej sale  

prom ien iow ał godnością , która  znam ionuje  m istrza , 
tam  w um ysłow ości P ropagandy zrodziła się i 
ukształciła jego dusza, tam  w racała teraz, by w  

dostojeństw ie kapłaństw a zostaw ić w idoczny do ­

w ód sw ej dojrzałości.
B ardzo znaczące było też przyjęcie w  biu ­

rze D zieła św . P iotra A postoła dla kształcen ia  

duchow ieństv ’a tubylczego. O becni byli dyrek ­
torzy placów ek m isyjnych; całe urządzen ie przy ­
jęcia było tego rodzaju , że uczestn icy jego m ieli 
w rażen ie, iż znajdują się nie  w  R zym ie, na P iazza  

M ulnaneli, lecz w  jak im ś zakątku C hin , Japonji 
i A fryki.

W szystkie ściany pokryte były zupełnie naj- 

rozm aitszem i tab licam i i rysunkam i, św iadczące-  

m i o tej dążności, by stw orzyć szeregi ducho ­
w ieństw a tubylczego, które utrw ali sukces m isyj  

w w alce z sektam i protestanck iem i. C zw artego  

bm . w dniu św . K arola B orom eusza M gr. H aysa ­
ka celebrow ał pierw szą sw ą  M szę św . pontyfilca l- 
ną w w ielk im kościele św . K arola al C orso w  

asystencji K olegjum  P ropagandy W iary, członków  

A rchikonfratern i Św . św . K arola i A m brożego  

i przy udziale olbrzym iej liczby w iernych , ponie­
w aż kośció ł znajduje się na C orso, które jest naj­
głów niejszą arterją R zym u. N ied ługo  już pierw szy  

biskup japońsk i opuści R zym  tę drugą sw oją oj 
czyznę pojedzie do sw ej diecezji N agasak i z du ­
szą rzym ską, to znaczy praw dziw ie katolicką  i a- 

postolską. W szyscy, którym  nieobca jest spraw a  

naw rócen ia pogańsk iego  św iata , tow arzyszyć będą  

M grow i H ayasaka w pragnien iach , by Japonja  

jak najprędzej w kroczyć m ogła na św ietlaną  

drogę E w angelji, by do chw ały cyw ilizacji dołą ­
czyła chw ałę sw ej katolickości i by sta ła  się przy ­
kładem  dla innych ludów dalek iego W schodu.

W ydarzen iem , które do pew nego stopnia  

w iązało się z sakrą biskupią M gra H ayasaka  

i które poprzedziło ją o  jeden tydzień , było usta­
now ien ie w trzecią niedzielę październ ika dnia  

m isyjnego, obchodzonego  w e w szystk ich kościo­
łach i kaplicach katolick iego św iata . Insp irator­
ką tego dnia była R ada N ajw yższa P ropagandy 

W iary. P apież  m isyj w yznaczył przedostatn ią  nie ­
dzielę październ ika na m odlitw y i kolekty za  

m isje. W ynik i tej decyzji przew yższyły naw et 

najbardziej optym istyczne oczek iw ania . Jeżeli 
w szystk ie narody odpow iedzia ły na apel kiero ­
w ników m isyjnych tak , jak W iochy, kto zda so ­
bie spraw ę z potęgi tych m odlitw , które w zniosły  

się do B oga na  in tencję  naw rócen ia pogan  ? A le  

w iern i okazali także hojność  dla zbożnego dzieła . 
O bliczają , że dzień m isyjny  przyn iósł w ięcej, niż  

pół m iljona lirów . T o rezu ltat w ielk i, nieocze ­
kiw any. L ecz co było najbardziej w zruszające, 
to objaw y entuzjazm u tłum ów  w iernych , a prze  

dew szystkiem  ludzi ubogich . T o cała epopeja . 
M ożnaby jej pośw ięcić całe  broszury, zapełniając  

je bogatym m aterjałem do psychologji relig ijnej 

dnia dzisiejszego i do analizy głębokiego uczu  

cia relig ijnego, które w ym aga jedynie  przebudze­
nia , by się ujaw nić w całej sw ej potędze. M y, 
uczestn icy  K ongresu M isyjnego w  P oznaniu , m y co  

jesteśm y  przekonani, że katolicy  są  już ostatecznie  

przygotow ani do tego, by w esprzeć m isje, że go ­
dzina krucjaty  ew angelicznej pod  kierunkiem  P a ­
pieża w ybiła , że w iern i byle ich ty lko należycie  

uśw iadom ić, okażą konieczną ofiarność, naw et 

m y byliśm y zdum ieni. P ierw szy dzień m isyjny  

dow iód ł słuszności naszych prześw iadczeń .
Z  początk iem w rześn ia , kiedy w szyscy po ­

w racają z odpoczynku w akacyjnego, życie kato ­
lick ie R zym u przybrało sw ój zw ykły charakter. 
Sem inarzyści kolegjów  narodow ych opuścili sw e  

w ille odpoczynkow e w  C olli R om ani i rozpoczęli 
studja w uniw ersytecie gregorjańsk im O O . Jezu ­
itów , najbardziej uczęszczanem , albo w C olleggio  

ingelico O O . D om inikanów . Z aw sze spraw ia  

przyjem ność obserw ow anie studentów , w ychodzą­
cych z uczeln i na via del Sem inario , gdzie za lat 

kilka stan ie U niversita G regoriana (buduje się już  

now y uniw ersytet na P iacodella  P ilotta , obok se- 

m inarjum A m eryki północnej, a naprzeciw  P a ­
piesk iego Instytutu B ib lijnego). K lerycy w ycho ­
dzą grupam i po  dw óch , trzech , czterech  itd . W  je­

dnej chw ili cała ulica jest zapełn iona przez kle­
ryków i zakonników w szystkich m ożliw ych kon- 

gregacyj. W  tym tłum ie m łodych ludzi odnaleźć  

m ożna w szystk ie rodzaje zgrom adzeń kościelnych  

i przedstaw icieli w szystk ich ras. Słyszy się  

w szystk ie język i. W szystk ie narody, w szystk ie  

rasy przesuw ają się przed oczam i obserw atora, 
jak w  jak iem  osobliw em  kin ie, w ciągu dziesię­
ciu m inut giną ci ludzie w i liczkach , otaczają ­
cych U niversita G regorjana, udając się na prze­
chadzkę i dyskutują głośno na tem at słyszanych  

dopiero co w ykładów . W  roku bieżącym przy  

uniw ersytecie gregorjańsk im  ufundow ano Instytut 

w yższej kultury relig ijnej dla akcji katolick iej. 
B ędziem y jeszcze m ieli sposobność zająć się nim , 

W  niedzielę 5. bm . obchodzono tradycyjne  

św ięto zw ycięstw a. W  dniu tym sk łada się hołd  

grobow i nieznanego  żołnierza . Ż aden naród , być  

m oże, nie posiada tak w spaniałego grobu nie­
znanego żołn ierza , jak w łosk i. Jest to pom nik  

dom inujący nad całą P iacea V enezia , która jest 

jednym  z centrów R zym u w połow ie drogi m ię ­
dzy dw orcem  centralnym  i św P iotrem . N azyw a  

się go w  w iecznem  m ieście „M ole B acconiana"  

od  im ien ia  architekta Saccon i. P ierw otn ie  pom nik  

ten przeznaczony był dla całego narodu późn iej 

uczyn iono zeń pom nik dla W iktora E m anuela . 
O becnie m ożna pow iedzieć, że sym bolizuje on  

hołd narodu dla heroizm u żołn ierzy , którzy pa- 

dli w czasie w ielk iej w ojny. O bchód zw ycięstw a  

rozpoczął się od uroczystej M szy św ., odpraw io ­
nej w kościele Santa M aria degli A ngeli obok  

dw orca głów nego, w  kościele, zbudow anym  przez 

M ichała  A nioła w ternach D joklecjana. K ośció ł 
ten należał niegdyś do  K artuzów , a obecn ie jest 

przeznaczony na uroczystości o charakterze 

oficjalnym .
Sekretarjat sem inarjów i uniw ersytetów opu ­

ścił pałac C ancelleria , gdzie znajdują się praw ie  

w szystk ie, albo przynajm niej najw ażniejsze deka- 

storje pontyfikalne i przen iósł sw ą siedzibę do  

pięknego pałacu św . K aliksta na P iazza di banta  

M aria in T rastevero. W  pałacu tym , stojącym  

obok starożytnego i bogatego kościo ła N ajśw ięt­
szej P anny M aryi um ieścili się B enedyktyn i, 
P iepusow ie, kom isja do rew izji W ulgaty i K on ­
gregacja sem inarjów . T rastevere m oże w ięc  

szczycić się posiadaniem w sw ych m urach zna ­
cznej części życia katolick iego.

W ieczorem  6 bm . opuściło R zym , udając się  

na okręt do N eapolu słynne T ow arzystw o poli­
fon iczne M gra C asim iri. P olifin ica , jak ją tu  

w  skrócen iu nazyw ają, istn ieje od niedaw na, ale  

już ta krótka jej przeszłość jest pełna chw ały . 
Stw orzył ją w ielk i reform ator  m uzyki liturgicznej, 
C asim iri, przed kilku laty , a dziś już cieszy się  

podziw em  św iata . P olifon ica odbyła niedaw no  

objazd szeregu krajów  w ystępow ała w e w szyst­
kich teatrach , w e  w szystk ich  salach  koncertow ych , 
w szędzie gorąco w itana. T ym razem udała się  

na sw oje drugie tournee po Stanach Z jednoczo ­
nych i K anadzie. P ow róci w końcu m arca. M o­
żna z góry być pew nym , że zdobędzie now e  

tryum fy.
O ezon m uzyczny w  A ugustoe  rozpoczęto  kon- * 

certem  „N arodzen iem  O dkupiciela* 4 ks. P erossi'ego. 
U tw ór ten , jasny, jak w oda  źród lana i ranek  w io ­
senny, zaw sze pow raca  ze sw ym nieuchw ytnym  

czarem i zaw sze poryw a słuchaczów , którzy ża ­
łu ją , że genjalna tw órczość tak popularnego  

i sym patycznego dyrektora kapeli sykstyńsk iej zo ­
sta ła przerw ana.  K s. prof. dr. U . B .

K ąsik radjow y.
—  T ydiiefi K adjow y N r. 31. U kazał się i jest w szę- 

daię do nabycia N r. 31 ilustrow anego czasopism a pro ­
gram ow ego „T ydzień R adjow y* i zaw iera następujące  
artykuły , prace i notatki : num er rozpoczyna in teresujący  
artykuł inżyniera W ładysław a  R ogackiego p. t. „Poznań  
na fali 344 8 m ., dalej dokończenie hum oreski p. t. „K ło­
poty dyrektora*; streszczenie libretta i inform acyjny ar­
tykulik o Fryderyku Sm etanie z okazji transm isji jego  
opery .Sprzedana narzeczona" przez  „R adjo  Poznańskie' 
w  dniu 22 bm .; artykulik z ciekaw ej dziedziny p. t .N a­
ukow a organizacja pracy* M arjana T ułacza. A udycje  
m uzyczne i .m ów ione'* „R . P.“ na nadchodzący tydzień  
od 20 — 27 listopada; artykuł z dziedziny techniczne, 
F. W ąsiaka p. t. „D etekcja w  św ietle  zjaw isk fizykalnych. 
D w ie notatki: W ykłady propagandow e „R adjo- Poznań*  
skiego O raz: D elegaci Z w iązku M iast Polskich w  „R . P. ‘ 

X X II i X X III lekcja praktycznego nauczania s ę języka  
francuskiego prof. O m er N eveux; C zasopism a i niezm ier­
nie in teresujący artykulik p. t. „N a w okandach**. N um er 
ten ozdobiony kilkunastom a ilustracjam i kończy dział 
rozryw ek um ysłow ych pod redakcją M arjana Fontany. 
C ena 50 groszy. C zytajcie i rozpow szechniajcie nasz  
.T ydzień R adjow y**.

Radjo na usługach bolszewików.
B olszew icy w yzyskują w  pełni radjo dla celów  

piolitycznej propagandy. W e W ładyw ostoku w znieśl 
s Iną stację nadaw czą z zasięgiem  na w szystkie tereny  

D alekiego W schodu. B olszew ickie w iadom ości będą w  
ten  sposób rozszerzane w  C hinach i Japonji; gdzie, zda­
n iem  sow ietów , agitacja w inna być  szczególnie  in tensyw nie  
rozw ijana. R ząd Japoński jest na razie w obec tego ro ­

dzaju propagandy bezsilny.

Budowa radjostacji w Katowicach.

K atow ice, 21. 11. M ontaż radjostacji katow ickiej 

dobiega końca. A paraturę um ieszczono w budynku na  
B rynow ie obok K atow ic. A paratura dostarczona została  
przez „Standart E lectrić C om pany** w L ondynie Siła  
stacji w ynosi 10— 12 kilow atów  w ’ antenie. U tw orzone  
zostało kuratorjum  złożone z trzech  przedstaw icieli urzę­

du w ojew ódzkiego, które czuw ać  będzie nad program em . 
Stosow nie do życzenia w ładz m iarodajnych; program  
będzie ściśle apolityczny i głów nem zadaniem  stacji bę­
dzie szerzenie kultury polskiej.

Biskup Hopmans o znaczeniu radjo.

M gr. H opm ans, biskup z B reda w  H olandii, w ypo­
w iedział następującą uw agę o znaczeniu radjo dla życia  
relig ijnego. O d chw ili w prow adzenia radio już aietyl- 

ko sam a prasa rządzi św iatem , radjo stało się jej potęż­
nym  w spólnikiem . R adjo niekatolicki*, podobnie jak  
prasa niekatolicka, jest m ało docenianem  niebezpieczeń  

stw em , przed którem m y, katolicy , w inniśm y się bronić



D la te g o z w ie lk im  ttu d e m  i d z ię k i c ię ż k im  o fia ro m  s tw o ­
rz o n a z o s ta ła k a to lic k a ra d jo o rg a n iz a c ja z w ła sn ą  s ta c ­
ją n a d a w c zą . „ O sta tn io w z n ies io n a z o s ta ła  w  H o la n d ji 
k a to lic k ie j ra d jo w a s ta c ja n a d a w c z a p rz e z s to w a rz y sz e ­
n ie „ H o la n d e rla n d sc h e n  B o n d  v o n  R . K . R a d io  O m ro c p " , 
k tó re p o s ia d a  w ła sn y o rg a n  p . t . „ K a th o l. R a d io G id s“  
(K a to lic k i P rz e w o d n ik R a d jo w y ).

Wiadomości potoczne 
Wąbrzeźno^ d n ia 3 0 lis to p a d a

— Otwarcie II. Pomorskiej Wystawy Dro­
biu, g o łę b i i k ró lik ó w  n a s tą p i d n ia 3 g ru d n ia b r. 
o  g o d z . 1 1 -te j w  sa la ch „ T iv o li“ w  G ru d z ią d z u  
p rz y u l. L ip o w e j 2 1 |2 3 . W y staw a trw a o d 3 — 6  
g ru d n ia i o tw arta je st c o d z ie n n ie o d g o d z . 9 -te j 
d o  2 0 -te j. W y sta w a o b e jm u je  p rz e sz ło  1 5 0 0 sz tu k  
e k sp o n a tó w ż y w y c h d ro b iu , g o łęb i i k ró lik ó w .  
W y sta w io n e e k sp o n a ty b ę d z ie m o ż n a k u p o w a ć . 
L ic zn e z w ie d z en ie W y sta w y le ży w in te re s ie  
w szy s tk ic h h o d o w c ó w  i m iło śn ik ó w  d ro b iu .

- Psdwjźszenie taryfy pocztowej. Z dniem 1 grudnia 
b r. n a s tę p u je  z m ia n a taryfy pocztowo-telegraficzno telefoni­
cznej, m ię d z y in n em i w y n o s ić b ę d z ie o p ła ta z a :

lis t z w y k ły  d o  w a g i 2 0 g r. —  2 5 g ro sz y ,
(o b ró t w e w n ę trz n y ) d o w a g i 2 5 0  g r. —  5 0 g ro sz y , 

„  ,  5 o 0  g r. —  8 0  ,
lis t z w y k ły  d o  w a g i 2 0 g r. —  5 0 g ro sz y , 
(d o  z a g ra n icy ) z a  k a ż d e d a lsz e 2 0 g r. —  3 0 g ro sz y , 
K a rtk i p o c z to w e w  k ra ju —  1 5 g ro sz y , 
k a rtk i p o c z to w e d o  z a g ra n ic y  —  3 0 g ro sz y .
P a p ie ry  h a n d lo w e  i p ró b k i to w a ro w e  d o 5 0  g r. —  2 5  g . 
T e le g ra m y  o p ła ta o d w y ra z u  —  1 5 g ro sz y , 
n a d to  z a sad n ic za  o p ła ta o d  k a ż d e g o  te le g ra m u  — 1 0  g . 
T e le g ra m y  n a d a w a n e  te le fo n e m  z a k a ż d e 1 0 0 s łó w  lu b  
c z ę ść ty c h ż e —  5 0 g ro sz y .

— Dębowałąka. U ro c z y sty o b c h ó d ro c z n i­
c y  p o w sta n ia lis to p a d o w e g o 1 8 3 0 r . o d b ę d z ie s ię  
w  n ie d z ie lę , d n ia 4 . X II. b r. w  a u li P a ń s tw o w e j  
ś re d n ie j S z k o ły H o d o w la n o -R o ln ic z e j w  D ę b o -  
w e jłą c e . P o c z ą tek p o p o łu d n iu o g o d z . 4 ,3 0 . 
W stęp  w o ln y . N a p ro g ra m z ło ż ą s ię : P rz em ó - ! 
w ie n ia , d e k la m a c je , o b ra z y  św ie tln e  z  o b ja śn ie n ia ­
m i, śp iew y c h ó ru sz k o ln e g o , p o p isy o rk ie s try  
sz k o ln e j, o ra z p rz e d s ta w ie n ie te a tra ln e  p . t . „ N o c  
w  B e lw e d e rze " , o b ra z h is to ry c z n y  n a tle  p o w sta ­
n ia lis to p ad o w eg o . N a p o w y ż sz ą  u ro c z y s to ść z a ­
p ra sz a D y re k c ja ja k i T o w a rz y s tw o  K o le ż e ń sk ie  
P a ń s tw . Ś re d n ie j S z k o ły H o d o w la n o -R o ln ic ze j w  
D ę b o w e jłąc e w szy s tk ich  P o la k ó w  p a tr jo tó w  z  D ę -  
b o w e jłą k i i o k o lic y .

— EIgiszewo. (S p ro s to w a n ie) . W  n u m e rz e  
1 3 1 „ G lo sa W ą b rze sk ie g o " p o ja w iła s ię n o ta tk a  
ja k o b y  w  E lg isz e w ie p e w n e  n ie d o ro s tk i rz u ca li k a ­
m ie n iam i d o a u t p rz e jeż d ż a ją c y c h p rz e z w io sk ę  
tu te jsz ą . Z d a je s ię , ż e a u to r n o ta tk i p o m y lił s ię  
z n a z w ą w io sk i. —  M ło d z ie ż tu te jsz e j  w io sk i trz y ­
m a n a je st n a leż y c ie w  k a rb a c h i n a p o d o b n e w y ­
b ry k i n ig d y  so b ie n ie p o z w a la .

P o d o b n ie i w n u m erz e 4 7 „ N asz P rz y ja c ie l"  
w a rty k u le „ E lg isz e w o ja k o w z ó r d la in n y ch  
w io se k '* , p o jaw iła s ię n o ta tk a o p o trze b ie re o rg a ­
n iz a c ji w  m ie jsc o w e m  T o w . P o w . i W o ja k ó w ,  k tó -  
re b y sk u p iło je d y n ie b y ły c h  w o jsk o w y c h w  so b ie , 
a n ie m ło d z ie ż . N o ta tk a ta d o w o d z i, ż e a u to rk a  
n ie z n a s ta tu tu T o w . P . i W ., k tó ry  z a lec a p rz y j­
m o w a ć n ie ty lk o  b y ły c h w o jsk o w y c h a le i n ie w o j­
sk o w y c h . Z e w ięk sz o ść b y ły c h  w o jsk o w y ch s tro - i

n i o d T o w . P . i W . w  E lg isz e w ie tłu m a c zy s ię  
b ra k iem  z ro z u m ie n ia id s ’ , d la k tó re j p ra c u je T o w . 
a n ie b ra k ie m  re o rg an iz ac ji, ja k a u to rk a m y ln ie  
p o d a ła , a k tó re j m y śl ta p o d su n ię ta b y ła . W o jak .

O d p o w ie d ź re d a k c ji. Z e m ło d z ież  z E lg isze . 
w a rz u c a ła d o sa m o ch o d u  k a m ie n ie —  to p ra w d a -  
R z u c a li b o w ie m  d o sa m o c h o d u f irm y  „ G ło su W ą ­
b rz e sk ie g o ."

C o d o T o w . P o w sta ń c ó w i W o ja k ó w to n ie  
o s ta tu t ro z c h o d z i s ię , k tó ry  p rz e w id u je p rz y jm o ­
w a n ie m ło d zie ż y n ie w o jsk o w e j, a le  o  re o rg a n iz a c ję  
d la d o b ra sp ra w y . C z y le p ie j a lb o w ie m m ie ć  
w  sw y c h sz ere g a c h  ty lk o k ilk u fa k ty c z n y ch b y ­
ły c h w o jsk o w y c h ,  s taw a ją c y c h  w  sz e re g a c h  i o k o ło  
1 5 c z ło n k ó w  m ło d zie ży n ie w o jsk o w e j, c z y  6 0 — 8 0  
c z ło n k ó w  z p o śró d  g ro n a  b y ły c h  w o jsk o w y c h  z  w y ­
k lu c z en ie m  m ło d z ie ż y  n ie w o jsk o w e j? A u to r „ w o ­
ja k " tłu m a cz y  o b e c n y n ik ły u d z ia ł b y ły c h w o j­
sk o w y c h b ra k iem  u n ic h z ro z u m ie n ia  id e i, a a u ­
to rk ę a rty k u łu p o in fo rm o w a n o , ż e p rz y c zy n y  s tro ­
n ie n ia n a leż y ra c z e j sz u k a ć w  c z y n n y c h  sz e re g a c h , 
n ie je d e n b o w ie m  b y ły w o jak  n ie s taw a  d o  sz e re g u  
i te j p ro s te j p rz y c z y n y , ż e  T o w . g ru p u je  w  sw y c h  
sz e re g a c h ra c z e j m ło d zie ż n ie w o jsk o w ą , n o sz ą c ą  
n a zw ę „ P o w sta n ie c i W o ja k " — c h o ć n ie b ra ła  
u d z ia łu  w  p o w sta n iu , n a w o jn ie n ie b y w a ł, a n a ­
w e t k o m iśn iak a n ie  ja d a ł.

S ło w a te p o d y k to w a n e są z e sz c ze re g o se rc a  
i w  in te re s ie d o b ra T o w a rz y s tw a . Z w o ła jc ie p a ­
n o w ie W o jac y z e b ra n ie re o rg a n iz a cy jn e , s tw ó rz c ie  
fa k ty c z n e T o w . P o w st. i W o ja k ó w , a  d la m ło d z ie ­
ż y n ie w o jsk o w e j c h o ć b y  „ T o w . M ło d zie ży  W o jac -  
k ie j“ , a p rz e k o n a c ie s ię , ż e u b y ły c h w o jsk o w y c h  
n ie b ra k  z ro z u m ie n ia id e i.

— Ostrowite podGolubiem. (Z  ż y c ia m ło ­
d z ie ż y ). W  p rz e d d z ie ń św . S ta n is ła w a K o stk i, 
c z ło n k o w ie S to w . M ło d z . P o lsk ie j p rz y s tąp ili d o  
w sp ó ln e j sp o w ied z i i K o m u n ji św . M sz ę św . o d ­
p ra w ił p rz e w . k s . p ro b o sz c z z G o lu b ia , k tó ry  w y ­
g ło s ił o k o lic z n o śc io w e k a z a n ie . W ie c z o re m z a ś  
z g ro m a d ziła  s ię c a ła m ło d z ie ż  n a sa li z e b ra ń , g d z ie  
o d b y ło  s ię u ro c z y s te z e b ran ie , k tó re z a sz c z y c ił 
sw ą o b e c n o śc ią  n a sz p rz e w . k s . p ró b , z G o lu b ia . 
P o  z a g aje n iu  p rz e z p re z e sa p . Ję d ry c z k ę o d d a n o  
g ło s p rz ew . k s . p ro b o sz c z o w i, k tó ry w  b a rd z o tre ­
śc iw y c h s ło w a c h w y ja śn ił c e l te g o S to w a rz y sz e­
n ia . W  n a s tę p n ą n ie d z ie lę , tj. 2 0 . X I. o b c h o d z iło  
tu te jsz e S to w , p ią tą ro c z n ic ę sw e g o is tn ie n ia , 
w  k tó ry m  to d n iu u rz ą d z o n o  p rz e d s ta w ie n ie a m a ­
to rsk ie . O d e g ra n o d w ie sz tu c z k i p . t . „ C h ra p a n ie  
z ro z k a z u * 4 i „ B łaż e k o p ę ta n y ." P rz e d sta w ie n ie  
w y p a d ło n a d sp o d zie w a n ie  d o b rz e . M ie jsc o w e o b y ­
w a te ls tw o d a ją c d o w ó d  w sp ie ra n ia ta k  w a ż n e j p la ­
c ó w k i, w y p e łn iło  sa lę p o b rz e g i. Z  u b o le w a n ie m  
z a z n ac z y ć n a le ż y , ż e w ła d z e  m ie jsc o w e  n ie ra c z y ­
ły  z a szc z y c ić sw ą o b e c n o śc ią ta k n a d z w y c z a jn e j 
u ro c z y s to śc i. O b y w a te l.

— Brodnio*. (N a  tro p ie  g ro ź n e j sz a jk i w ła ­
m y w ac z y .) P rz e z d łu ż szy c z a s g ra so w a ła w  o k o ­
lic y  B ro d n ic y , sz a jk a z ło d z ie i m iesz k a n io w y  c h ( 
k tó ra  d o k o n a ła ju ż k ilk a  n a d e r śm ia ły ch  k ra d  z ie . 
ż y . O n e g d a j sz a jk a  ta d o s ta ła s ię , m im o c z u j n o .  
śc i s tró ż a n o c n e g o  i k ilk u p só w , p rz e z o k n o d  
m ie sz k a n ia w łaśc ic ie la m a ją tk u  S ło sz e w y , z k tó °  
re g o w y n ie s io n o  d u ż y c ię ż k i k re d e n s , a p o ro z ~ 

b ic iu  sz u fla d , z a b ra n o  z n ie g o z a s ta w ę s to ło w ą ,  
w a rto śc i 1 6 ty s ię c y  z ło ty c h . W d n iu w c zo ra j­
sz y m  sz a jk a  ta  z a k ra d ła  s ię d o  sk lep u  z o b u w ie m  
K a rsz e w sk ie g o w  B ro d n ic y , sk ą d  z a b ra ła n a jc en ­
n ie jsz e sk ó ry w a rto śc i 8 ty s ięc y z ło ty c h  i z a p a ­
k o w aw szy  je w  d w a w o rk i, p rz e w io z ła d o  p o b li­
sk ie j s tac ji k o le jo w e j, a b y  n a d a ć  je n a b a g a ż d o  
W a rsz a w y . U rz ę d n ik  k o le jo w y , z d z iw io n y  n a d a ­
w a n ie m  b a g a ż u o ta k  p ó ź n e j p o rz e i n a 5  g o d z in  
p rz e d  o d e jśc ie m  n a jb liższ eg o p o c iąg u , z a w ia d o ­
m ił o sw em  p o d e jrz e n iu p o s te ru n k o w e g o , k tó ry  
n a d a w c ę a re sz to w a ł. R e sz ta  sz a jk i z d o ła ła z b ie c  
i u k ry ć s ię w  p o b lisk ie m  le s ie .

— Mogilno. (G ro ź n y p o ż a r) . W  K o z io  w ie , 
p o w ia tu  m o g iln ic k ie g o , w y b u c h ł o n e g d a j w z a b u ­
d o w a n ia c h  g o sp o d a rz a S iw y , g ro ź n y  p o ż a r, k tó ry  
s tra w ił d o sz c z ę tn ie s to d o łę w ra z z te g o ro c z n e m i 
z b io ra m i i m a sz y n y  ro ln ic z e , w a rto śc i 5 0  ty s ięc y  z ł.

— Kiszkowo. (D z iw n a śm ie rć d z ie ck a  w  
K isz k o w ie ) . 6 -le tn iem u c h ło p cu  g o sp . W e d e  g o  
k ro w a z rz u c iła w  o b o rz e k o ry to n a g ło w ę , k tó re  
z a b iło  g o  n a m ie jsc u .

- Inowrocław. (Z a  k rz y w o p rzy s ię stw o ). P o  
d w u d n io w e j ro z p ra w ie  z a k o ń c z y ł s ię  w c zo ra j o k o ­
ło  p ó łn o c y p ro c e s p rz e c iw  o sk arż o n y m  o  k rz y ­
w o p rz y s ię s tw o b ra c io m  G a w lik o w sk im  i M ic h ali- 
n ie m u . T ry b u n a ł sk a z a ł M ic h a lin ie g o i L e o n a  
D a w id o w sk ie g o  p o ro k u c ię ż k ie g o w ię z ie n ia z  u -  
tra tą p ra w  n a p rz e c ią g d w ó c h la t, o ra z n a n ie ­
m o ż n o ść z e z n a w a n ia  p o d  p rz y s ię g ą  n a  c a łe ż y c ie . 
T rz e c i o sk a rż o n y , A le k san d e r iD aw id o w sk i, ska­
z a n y z o s ta ł n a 3 m ie sią c e w ię z ie n ia .

— Poznań. (Z a g a d k o w y s trza ł) . N a u lic y  
G ra n ic z n e j z a c z e p io n y z o s ta ł p rz e z a sp ira n ta  
są d o w e g o  A d a m a N a w ro c k ieg o  n ie jak i S ta n is ła w  
M a tc z a k , p rz y c z e m  z n ie w ia d o m e g o  p o w o d u N a ­
w ro c k i w y strz e lił w  s tro n ę M a tc z a k a . S trz a ł n a  
sz c z ę śc ie  c h y b ił, je d n a k  —  ja k s ię  o k a z a ło  —  k u ­
la , k tó ra  m in ę ła M a tc z a k a , z ra n iła w  tw a rz p rz e -  
c h o d z ą co  o b o k  M a rję N o w a k .

— Zakopane. (S e n sa c y jn e  sa m o b ó js tw o ). Z  so ­
b o ty n a  n ie d z ie lę o g o d z . 1 0 .3 0 w  n o c y , w  je d n y m  
z p e n s jo n a tó w  w  c e n tru m  Z a k o p an e g o  c e ln y m  w y ­
s trz a łe m w se rc e p o z b a w ił s ię  ż y c ia 2 8 -Ie tn i T a ­
d e u sz S o c h ac k i. N a ty c h m ia sto w a  p o m o c  le k a rsk a  
c k a z a ła s ię sp ó ź n io n ą . S o c h a c k i, k tó ry  p rz e b y ­
w ał o d d łu ż sze g o  c z asu w  Z a k o p a n e m , b y ł p o d o ­
b n o w sp ó łp ra c o w n ik ie m  je d n eg o  z p ism  w a rsza w ­
sk ic h . S a m o b ó js tw o m a tło  e ro ty cz n e . W y p a d e k  
te n , z e w z g lęd u  n a  o so b ę  d e n a ta , w  k o la c h  to w a rz y ­
sk ich Z a k o p a n e g o w y w o ła ł d u ż e w ra że n ie .

I
 Dla Towarzystw

afisze, zaproszenia, 
programy, bilety 

i t. p.

wykonujemy

sz y b k o i p o c e n a c h  
b e z k o n k u re n c y jn y c h

„GŁOS WĄBRZESKI**

Spożywajmy jaja.
Z a m ia s t z a s ta n a w ia n ia s ię n a d k w e s tją , c o  

is tn ia ło n a jp ie rw k u ra c z y ja je , lu b a rg u m e n to ­
w a n ia z k u c h a rz e m  ja k u sm a rzy ć te n o w o c k u ­
rz y , p o m y ślm y  ra c z e j n a d o so b liw e m i p rz y m io ta ­
m i te g o d a ru  M a tk i N a tu ry  w  n ik c z e m n e j fo rm ie  
ja ja . T o  w ie lc e sk o n c en tro w a n e p o ż y w ie n ie je st  
ta k  p o w sze d n ie  w  n a sz e j d je c ie , ż e b a rd z o m a ła  
ilo ść lu d z i z a s ta n a w ia s ię n a d  te rn d la c ze g o ja je  
g ra ta k w a ż n ą ro lę w  n a sze m ż y c iu i d la c z e g o  
je s t o n o n ie z b ę d n e d la z d ro w ia . G d y n ie m a  
c z e g o ś b a rd z ie j p o n ę tn e g o d o je d z e n ia , m o ż n a  
z a w sz e u ż y ć ja je , w  ja k ik o lw ie k  sp o só b , d o  p rz y "  
rz ą d z e n ia p o tra w y .

Ja j u ż y w &  s ię w  w ie lu p o tra w a c h d la d o d a ­
n ie w a rto śc i p o ź y w ie n io w e j. N a d a je s ię o n o d o  
ty lu sp o so b ó w  u ż y c ia , ż e m o ż n a je  je ść w  k a ż d y  
d z ie ń w  m ie s iąc u c a łk iem  n ie św iad o m ie .

Z  ja k ą tro sk liw o śc ią m a tk a d o w ia d u je s ię  
k ie d y  je j d z ie c ię c iu w o ln o ju ż b ę d z ie je ść ja ja . 
W ie o n a d o b rz e , ż e g d y d z iec k o b ę d z ie m o g ło  
sp o ż y w ać to p o ż y w ie n ie , to o n o p o s tę p u je n a ­
p rz ó d .

W  d ru g im  rz ę d z ie  p o  m le k u , ja je  je s t jed n e m  
z n a jle p sz y c h sk o n c e n tro w a n y c h p o ż y w ie ń d la  
m ło d y c h , d la s ta rsz y c h , z d ro w y c h i c h o ry c h . I to  
z b a rd z o  u z a sad n io n e j p rz y c zy n y .

Wartość jaj.
Ja ja m a ją w y ż sz o ść n a d in n em  p o ż y w ie n ie m . 

W ie m y  o te m , ż e k u rc z ę w y tw a rz a s ię z ja ja  p o  
w ła śc iw e m  w y sie d z e n iu  p rz e z k u rę lu b w  w y lę ­
g a rn i sz tu c zn e j, a  to  z n a c z y , ż e  ja je  p o s iad a  w szy s t­
k o , c o s ię sk ła d a n a u tw o rz en ie k u rc z ęc ia z w y ­
ją tk ie m  p e w n e j ilo śc i tle n u , k tó ry w c h o d z i d o  
ś ro d k a ja ja p rz e z sk o ru p ę .

B ia łk o ja ja sk ła d a s ię  z  je d n e j d z ie sią te j c z ę ­
śc i b ia łk a i w o d y . -Ż ó łtk o ja ju je s t n a jb a rd z ie j 
p o ż y w n ą c z ę śc ią , a p ra w ie je d n a trz ec ia sk ła d a  
s ię z tłu sz c z ó w  w  b a rd z o le k k o s traw n e j fo rm ie .

Ja ja o b fitu ją  w  sk ła d n ik i w a p n a , fo s fo ru  i ż e ­

la z a , w  tra w ie n iu  ja ja  o d c h o d z i  b a rd z o  m a ła ilo ść , 
g d y ż p ra w ie c a łe je s t z u ż y te p rz e z o rg a n iz m .
Jaja jako środek do odbudowania organiimu.

Ja je je s t to je d n o  z n a jw a ż n ie jsz y c h p ro te i­
n o w y c h p o ż y w ie ń . (P ro te in y  są to  p o ź y w ien io w e  
sk ła d n ik i, z a w ie ra ją c e  a z o t) . P ro te in o w e  p o ż y w ie ­
n ie je s t n a p ie rw sz e m  m iejsc u w  d je c ie d la te g o , 
ż e z a o p a trz ę o rg a n iz m  w  a z o t. P ro te in y  są n ie ­
z b ę d n e d la w z ro s tu  i w z m o c n ie n ia tk a n e k . D z ie c ­
k o n ie m o ż e u ró ść i b y ć s iln e  b e z  p o ż y w ie ń p ro ­
te in o w y c h . D o ro sła o so b a n ie m o ż e  b y ć  b e z n ic h  
k o m p le tn ie z d ro w ą .

Jaja służy do wytwarzania energji.
Ja je sk ła d a  s ię  z  d u ż e j ilo śc i tłu sz c z u  ; tłu szc z  

w y tw a rz a c ie p ło i e n e rg ję . T łu sz c z je st b a rd z o  
w a ż n y , p o n ie w aż m a w y łą c z n ą fu n k c ję w  o d ż y ­
w ian iu . D o b rz e u re g u lo w a n a d je ta , m u si p o s ia ­
d a ć p e w n ą ilo ść tłu sz c z u , a  sp e c ja ln ie  d la ż y w y c h  
n o rm a ln y c h d z iec i. D o w ie d z io n e m  b y ło , ż e  b ra k  
tłu szc z u w  d jec ie z m n ie jsz a o d p o rn o ść c h o ró b  
sp e c ja ln ie su c h o t.

Mineralna wartość w jajach.
M in e ra ły są k o n ie c z n ie p o trz e b n e d la c ia ła  

lu d z k ie g o . W  c z a sie ro śn ię c ia , o rg a n iz m  m u si 
b y ć z a s ila n y d o sy ć d u ż ą ilo śc ią w a p n a  i fo s fo ru  
d o z b u d o w a n ia k o śc i i z ę b ó w . Ż e la z o je st p o ­
trz e b n e w  m a le j ilo śc i d la fo rm o w a n ia c z e rw o ­
n y c h  c ia łe k k rw i. Ja je p o s iad a w sz y stk ie m in e ­
ra ły , k tó re są n ie z b ę d n e d la w z ro s tu  i n o rm a ln e ­
g o o d ż y w ia n ia . W  d o d a tk u d o p o s ia d a n ia  sk ła ­
d n ik ó w  p o trz e b n y c h n a fo rm ac ję k o śc i i z ę b ó w ,  
m in e ra ły  z a w a rte  w  ja ju  re g u lu ją  n a tu ra ln ą fu n k c ję  
c ia ła , d o d a ją k rw i re a k c ji a lk a lic zn e j, u trz y m u ją  
o c z y i w ło sy w z d ro w y m s tan ie i z w ięk sz a ją  
o d p o rn o ść c h o ró b .

Witaminy zawarte w jaju.
W itam in y , te c u d o w n e, ż y c ie z a s ila ją c e sk ła ­

d n ik i, k tó ry c h o b e c n o ść w  p o ż y w ie n iu  je s t n iez ­
b ę d n ą d la z d ro w ia i b e z k tó ry c h  ż y c ie je st n ie ­
m o ż liw e , s ta n o w ią b a rd z o p o w a ż n ą c z ę ść ja j, 
m ia n o w ic ie ż ó łtk a .

D o ty c h c za s w a ż n e w ita m in y o k re ś lo n e są n a  
A . B . i C . i są rz e c zy w iśc ie a b e c a d łe m z d ro w ia  
i ż y c ia . M o ż e m y m ieć p ro te in y , tłu sz c z e , w ę ­
g lo w o d a n y  i m in e ra ły w  d je c ie , le c z g d y je s t 
b ra k  w ita m in , w zro s t i p o s tę p  f iz y c z n y  je s t n ie ­
m o ż liw y . N ied o s ta te cz n a ilo ść w ita m in , lu b b ra k  
n ie k tó ry c h  z n ic h , d o p ro w a d z a d o c h o ro b y .

Ja ja sp e c ja ln ie o b fitu ją w  w ita m in ę  A , a w i­
ta m in a  B , te ż s ię  z n a jd u je w  m n ie jsz e j ilo śc i. W i­
ta m in a A , c z y li su b s tan c ja ro z p u sz c z a ją c a s ię w  
tłu sz cz u , z a p o b ie g a z a p a d an iu  n a  a n g ie lsk ą c h o ­
ro b ę , n a k tó rą c h o ru je ta k w ie le d z ie c i, k tó re , 
ź le są o d ż y w ia n e . B ra k w ita m in  A , p o w o d u je  
b a rd z o p o w a ż n e n a s tę p stw a w  d z ie c ię c y m  w ie k u  
a sp e c ja ln ie w  p ie rw sz y c h m ies iąc a c h  ż y c ia n ie ­
m o w lę c ia . K o śc io m b ra k je st w a żn e g o sk ła ­
d n ik a , k tó ry m  je s t w a p ie ń , u ż y c ie k tó re g o  p rz e z  
o rg a n iz m z a le źn e m  je s t o d w itam in  i p ro m ie n i 
s ło n e c z n y ch . D o sta te c z n a ilo ść ja j w  d je c ie je st  
k o n ie c z n ą , a ż e b y z a p o b ie c te m u n ie d o m ag a n iu .

• W ita m in a B , je s t to su b s ta n c ja  ro z p u sz cz a ją­
c a s ię w  w o d z ie i z a p o b ieg a c h o ro b ie n e rw ó w  
w  fo rm ie p a ra liż u .

Jaja są smaozaą potrawą.

Ja ja m o g ą b y ć u ż y te w  p o tra w ie  w  b a rd z o  
p o n ę tn e j i sm a c zn e j fo rm ie . N ie k tó rz y lu d z ie  
lu b ią ja ja su ro w e; d ru d z y lu b ią je g o to w a n e w  
ró ż n y sp o só b , z a le ż n ie o d sm ak u . N a tu ra ln ie  
ja ja są  ty lk o c z ę śc ią p o s iłk u . M lek o , o w o c e ,  
ja rzy n y , c h leb  i m ięso sk ła d a ją s ię n a  re sz tę d o ­
b rz e u re g u lo w a n e g o je d z e n ia . In n e m s ło w e m , 
ja ja p o s ia d a ją  n ie k tó re z p o trz eb n y c h  sk ła d n ik ó w  
p o ż y w ien io w y c h , k tó ry ch je st b ra k  w in n y c h  
p ro d u k ta ch .

Ja jo d a n e ra z n a d z ień d o d a je w a g i d z ie c k u  
u trz y m u je b ra c isz k a m o c n y m , k o lo ru je p o lic z ­
k i i u s ta s io stry , k o n se rw u je m ło d y w y g lą d  
m a tk i i p o m a g a o jc u w  u trz y m an iu  ro d z in y . N ie  
je s t to w c ale p rz e sa d ą .



—  T c z e w . YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(S ą w p o lu lu d z ie g ło d n i) . 
W  u b . c z w a rte k  s ta ro w in a  ja k iś u p a d ł z e z n u ­
ż e n ia p rz y  u l. G d a ń s k ie j i n ie m ó g ł p o w s ta ć . 
P o d n ie s io n o  g o  i p o s a d z o n o n a k a m ie n iu . P o  
k ró tk o trw a ły m  w y p o c z y n k u  p u ś c ił s ię s ta rz e c  
w  d a ls z ą  d ro g ę . A le  c z y  d o ta r ł s z c z ę ś liw ie d o  
M iło b ą d z a , c e lu  u p ra g n io n e g o  n ie w ia d o m o , b o  
z z n u ż e n ia  i g ło d u le d w ie p o w łó c z y ł n o g a m i,  
a  n ik t n ie s te ty  z  p rz e c h o d n ió w  n ie  z a o p ie k o w a ł  
s ię s ta rc e m . T a k ie to  ju ż c z a s y .. .

—  T c z e w . (W a g o n  z p a s a ż e ra m i o d e rw a ł  
s ię  o d  p o c ią g u .) W  c z a s ie p rz e ja z d u  p rz e z d w o ­
rz e c w  T c z e w ie p o c ią g u o s o b o w e g o , o d e rw a ły  
s ię n a  s k u te k  p ę k n ię c ia  o s i, k o ła ty ln e g o w a g o ­
n u , ta k , iż w a g o n  p rz e z d łu ż sz ą  c h w ilę p o s u w a ł 
s ię  p o  s z y n a c h n a p o d w o z iu . Z n a jd u ją c y  s ię w  
w a g o n ie p a s a ż e ro w ie , o d n ie ś li n a s k u te k w s trz ą ­
s u , le k k ie  ty lk o  o b ra ż e n ia .

—  W e jh e ro w o . (P o ś w ię c e n ie  ś w ią ty n i) . W  

d n iu 1 9 b m . d o k o n a ł k s . d z ie k a n R o z c z y n ia ls k i  
p rz y  u d z ia le  l ic z n e g o  d u c h o w ie ń s tw a  o ra z  l ic z n y c h  
t łu m ó w  w ie rn y c h , a k tu  b e n e d y k c ji n o w o ro z b u d o -  
w a n e g o  k o ś c io ła p a ra f ja ln e g o  w  W e jh e ro w ie .  P o  
p o ś w ię c e n iu  m u ró w  k o ś c io ła i o łta rz a , p rz e n ió s ł 
k s . d z ie k a n  P rz e n a jśw ię ts z y  s a k ra m e n t z k o ś c io ­
ła  p o k la sz to rn e g o  d o  n o w o  w y b u d o w a n e g o , g d z ie  
o d p ra w ił p ie rw s z e n ie s z p o ry , z a ś d n ia n a s tę p n e ­
g o  p ie rw s z ą  s o le n n ą  s u m ę .

—  K a to w ic e . (W o ź n y  w  K a to w ic a c h z d e -  
ira u d o w a ł 3 5  ty s ię c y  z ło ty c h ) . W o ź n y S ta n i­
s ła w  R u d a , z a tru d n io n y  w  d y re k c ji H u ty  P o ­
k o ju  w  K a to w ic a c h , u d a ł s ię d o  P . K . O ., a b y  
z re a liz o w a ć d la  h u ty  c z e k  n a  3 5  ty s . z ł. R u d a  
p o d ją ł g o tó w k ę i z a m ia s t  w ró c ić  d o  b iu ra ,  w s ia d ł  
n a  p o c ią g  d o  B y to m ia  i o d tą d w s z e lk i ś la d  p o  
n im  z a g in ą ł. Z a d e f ra u d a n te m  ro z e s ła n o l is ty  
g o ń c z e . N a le ż y n a d m ie n ić , ź e R u d a b y ł d o ­
p ie ro  n a  5  d n i z a ję ty  w  d y re k c ji H u ty  P o k o ju ,  
ja k o  w o ź n y .

—  G ro d z is k . (T a je m n ic z e z w ło k i) . W  G ro ­
d z is k u  m a ją tk u  p o d K lis z e w e m , z n a le z io n o o n e g d a j  
u k ry te w  s to g u  z b o ż a , z w ło k i n ie z n a n e g o  m ę ż c z y ­
z n y , la t o k o ło 3 0 . P rz e c ię ta tę tn ic a n a  s z y i, o ra z  
l ic z n e  ra n y  n a g ło w ie , z a d a n e  tę p e m  n a rz ę d z ie m , 
p o k a z u ją n a m o rd . T a je m n ic z y m  ty m  w y p a d k ie m  
z a ję ły  s ię w ła d z e ś le d c z e .

—  B y d g o s z c z . (T ra g ic z n y  w y p a d e k  n a  p o ­
lo w a n iu ) . W  s o b o tę w  c z a s ie p o lo w a n ia n a  z a ­
ją c e p o d  B y d g o s z c z ą , n ie ja k i L o p p e r  z  P ilig n o w a  
z o s ta ł c ię ż k o  ra n n y . M ia n o w ic ie w  c h w ili , k ie d y  
s trz e la ł , n a b ó j e k s p lo d o w a ł w lu f ie , ro z ry w a ją c  
fu z ję . C ię ż k o  ra n n e g o L o p p e ra o d w ie z io n o d o  
s z p ita la w  B y d g o s z c z y .

—  B y d g o s z c z . (N ie sz c z ę ś liw y w y p a d e k w  
s z p ita tu D ja k o n is e k ) . D o s z p ita la D ja k o n is e k  
p rz y  u l. S e m in a ry jn e j o d d a n y z o s ta ł w  c ię ż k im  
s ta n ie ś . p . A n to n i K lu n d e r , u rz ę d n ik  k o le jo w y . 
D r. M a ry ń s k i ja k o  p ry m a r ju s z s z p ita la  s tw ie rd z ił  
u  p a c je n ta z a p a le n ie o trz e w n e j i u w ią z p rz e p u ­
k lin y . O ś w ia d c z y ł te ż  ż o n ie c h o re g o , ż e d o k o n a  
o b o w ią z k o w e j w  ta k ic h  w y p a d k a c h  o p e ra c ji , a le  
je s t s ła b a ty lb o  n a d z ie ja u trz y m a n ia  c h o re g o  p rz y  
ż y c iu  z e w z g lę d u  n a d a le k o  ro z w in ię te ju ż c ie r ­
p ie n ie . W o b e c te g o p a n i K lu n d e ro w a p ro s iła , 
a b y  d o  m ę ż a p rz y w o ła n o  k s ię d z a . P r . M a ry ń sk i  
z w ró c ił je d n a k  u w a g ę , ż e m o ż n a  to  u c z y n ić  p ó ­
ź n ie j , g d y ż  w  p o d o b n y c h w y p a d k a c h s ta n  c h o ­
re g o  p o  o p e ra c ji z w y k łe  s ię p o p ra w ia , a  ś m ie r te l­
n e k o m p lik a c je n a s tę p u ją  p ó ź n ie j .

P o  d o k o n a n e j o p e ra c ji z ło ż o n o c h o re g o w  
p o k o ju , w  k tó ry m  le ż a ło 3 -c h lż e j c h o ry c h  p a ­
c je n tó w . K ry ty c z n e g o  d n ia  a s y s te n t d r . B a ra ń s k i 
o d w ie d z ił c h o re g o o g o d z . 8  w ie c z o re m  i s k o n ­
s ta to w a ł n o rm a ln y s ta n c h o ro b y i te m p e ra tu rę  
3 6 .7 , a w ię c w  p o d o b n y c h w y p a d k a c h  w ię c e j  n iż  
z a d a w a la ją c ą . O  g o d z . 1 0  b y ła  p rz y  c h o ry m  s io s tra  
p ie lę g n ia rk a i s p ra w d z iła  s ta n  n ie z m ie n io n y . N ie  
b y ło  z a te m n a jm n ie jsz e g o p o w o d u , a b y  c z u w a ć  
c a łą  n o c p rz y  łó ż k u p a c je n ta . W  k w a d ra n s p ó ­
ź n ie j c h o ry , p o p a d łs z y  n ie sp o d z ia n ie w  g o rą c z k ę ,  
w y s k o c z y ł o k n e m  z I . p ię tra n a o g ró d , p rz y c z e m  
z ła m a ł s to p ę . W  p a rę  d n i p ó ź n ie j n a s tą p iła  ś m ie rć .

—  P o z n a ń . (1 4 - le tn i s a m o b ó jc a ) . W  c z w a r­
te k  o  g o d z . 9 -e j ra n o  trz y  n ie w ia s ty , id ą c e ś c ie ż ­
k ą  o d  s tro n y  h a li c e p e lin o w e j, z a u w a ż y ły o b o k  
c m e n ta rz a  o k rw a w io n e g o c h ło p c a , k tó ry  n ie  d a ­
w a ł ż a d n y c h  z n a k ó w ż y c ia . G ło w a z b ro c z o n a  
k rw ią , p a lto  i m a ry n a rk a o d p ię te , n a  c a łe m  c ie le  
p la m y  k rw i, rę c e k u rc z o w o z a c iś n ię te , a o b o k  
w  k a łu ż y  k rw i le ż a ła  te c z k a z k s ią ż k a m i. P rz e ­
s tra sz o n e ty m  p rz k k ry m  w id o k ie m  k o b ie ty  p o b ie ­
g ły  c z e m p rę d z e j n a  n a jb liż s z y k o m is a rja t p o lic y j  
n y  i z a w ia d o m iły  o s w e m  s p o s trz e ż e n iu w ła d z e  
ś le d c z e . J a k  s tw ie rd z o n o , d e n a te m  je s t 1 4 - le tn i  
S ta n is ła w  S z y m a ń s k i, z a m . p rz y ro d z ic a c h p rz y  
u l. K o c h a n o w sk ie g o 1 , u c z e ń  s z k o ły  w y d z ia ło w e j,  
K o m is ja s ą d o w o -le k a rsk a s tw ie rd z iła , ż e z a c h o ­
d z i w  ty m  w y p a d k u  s a m o b ó js tw o .

P o w ó d  te g o  ro z p a c z liw e g o  k ro k u d o tą d n ie  
w y ja ś n io n y .

—  K ło d a . (Ś m ie r te ln e  u d e rz e n ie  k o ń s k ie m  

k o p y te m ) . Z a m ie sz k a ły  4 1 - le tn i g o s p o d a rz , B ru ­
n o  M a je r, z a ję ty b y ł o n e g d a j c z y s z c z e n ie m  s ta j­
n i. W  p e w n e j c h w ili , g d y u k ła d a ł s ło m ę  p o d  
k o n ie m , z o s ta ł u d e rz o n y  w  b rz u c h  k o p y te m  ta k  
s iln ie , ź e  p a d ł n ie p rz y to m n y n a  z ie m ię . M im o  
s tra s z n y c h  b o le ś c i , w y w ió z ł je sz c z e je d n ą  fu rę  

n a w o z u  w  p o le , je d n a k  ta m  p a d ł z e m d lo n y  iw  
k ilk a m in u t p ó ź n ie j, z a n im  n a d e s z ła  p o m o c , w y ­
z io n ą ł^  d u c h a .

B U C H  T O W A B Z Y S T W .FEDCBA

— Wąbrzeźno. Tow. śpiewu „Lutnia". N a s tę p n a  le k ­
c ja ś p ie w u o d b ę d z ie s ię w  ś ro d ę d n ia  3 0  b m . o g o d z .  
8 w ie c z o re m . O  p u n k tu a ln e  i g re m ja ln e  p rz y b y c ie  p ro s i  

Z a rz ą d .

— Wąbrz.ino. Baczność Towarzystwo Śpiewu Młe- 
dzieży Żeńskiej św. Cecylii. Z  w a ż n y c h  p o w o d ó w  W a ln e  
Z e b ra n ie  n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  p o n ie d z ia łe k , le c z  w  środę 
dnia 30 bm. o godz. 7,30 w s a lc e w ik a rjó w k i. O u d z ia ł  
w s z y s tk ic h  c z ło n k iń  p ro s i  Z a rz ą d .

— Baczność Osadnicy pow. wąbrzeskiego! Z  p o w o d u  
u s tą p ie n ia p re z e s a  p . D z ię c io ło w s k ie g o i re s z ty c z ło n ­
k ó w  Z a rz ą d u , o ra z  n ie p rz y ję c ia  re z y g n a c ji p rz e z  z e b ra ­
n ie  w  d n . 2 7 X I. b r . z e w z g lę d u m a łe j i lo ś c i c z ło n k ó w  
w y z n a c z o n e  z o s ta je  p o n o w n e z e b ra n ie  n a  piątek, 16 grud­
nia br. o godz 11 po południu, w s a li  h o te lu  D w ó r  W ą b rz e ­
s k i p . K a c z y ń s k ie g o . N a  z e b ra n iu  te rn  b ę d z ie  ta k ż e  o m a ­
w ia n a  s p ra w a  n o w e j w a lo ry z a c ji re n ty , d la te g o p o ż ą d a -  
n e m  je s t s ta w ie n ie  s ię w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  Z w ią z k u  z e  
s w y m i p re z e s a m i k ó ł.  Z a ;  Z a rz ą d

W ł. D z ię c io ło w s k i.

Targowica poznańska.
Urzędowe stwierdzenie komisji notowania ces 

z  d n ia  2 9 . 1 1 . 1 9 2 7 r . ‘

P ła c o n o  z a 1 0 0  k g . ż y w e j w a g i : 

Jałówki i krewy

a )  p e łn o m ię ś . w y tu c z . ja łó w k i n a jw y ź . w a r t,  
rz e ź n e j . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 8 0 -1 9 0
b )  p e łn o m ię ś . w y tu c z . k ro w y  n a jw . w a rto ś c i
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Palma zapaliła papierosa i puściła wielki kłąb dymu, 
aż pod powałę.

— Powiedz mi Żeże, mogłabyś mi zrobić wielką przy­
jemność i przez pięć minut .mówić prawdę?

— Spróbuję, najdroższa! Dla ciebie niema zbyt wiel­
kich ofiar!

— A zatem: jaki masz właściwie zamiar co do Ame­
rykanina ?

— Żadnego zamiaru nie mam, duszo droga! Ani go 

nie chcę uwieść, ani uprowadzić.
— All right! Przyjmuję z wdzięcznością twoje oświad­

czenie. W zamian przyznam ci się, że ja mam pewne za­
miary. Chcę, ażeby się ze mną ożenił.

— Najszczersze gratulacje ! Wiem, że skoro zechcesz 
t° wesele odbędzie się wkrótce. Amerykanin ma za dużo 
dobrego gustu, aby mógł nie dostrzedz twoich wdzięków 
duchowych i cielesnych . . .

Mężczyzna stanął pomiędzy niemi, więc obie — dobre 
przyjaciółki — pragnęły tryumfować; ale Palma umyślnie 
nie chciała teraz odczuć ironji bratowej.

— Na gratulacje jeszcze zawcześnie. Do wesela daleko, 
myślę jednak, że dojdzie do tego, o ile ty nie zechcesz 
stanąć pomiędzy nami.

Ta? Więc ty mnie za taką uważasz? — zapytała Ze- 
źe emfatycznie.

— Nie uważam cię za złą, ale wiem, gdy chcesz, umiesz 
być obłudną i okrutną. Popsułaś mi już dwie kombinacje, 
chociaż nic z tego nie miałaś, prócz głupiej uciechy z mych 
nieprzyjemności.

Mężatka przymknęła oczy i wyciągnęła się na po­
duszkach.

— Palmeczko! Zupełnie niesłusznie obwiniasz mnie 
za twój pech własny. Przecież to nie moja wina, że nie 
umiesz usidlać swoich rycerzy, którzy po dwóch tygodniach 
uciekają od ciebie, jak oparzeni!

Palma spojrzała na bratowę z nienawiścią, z jaką tylko 
może spoglądać szczupła, ciemnooka panna, na kształtne, 
pulchne ciało i ogniste źrenice drugiej kobiety. Przemogła 
się jednak i rzekła cicho!
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- Być może, że własną niezręcznością popsułam sobie 
tamte partje, tej wszakże nie chciałabym popsuć i dlatego 
proszę cię całkiem szczerze, abyś — jako dobra kuzynka 
— zechciała mi być pomocną . . .

Żeźe nadała swej twarzy wyraz uroczysty.
— W takim razie za dużo wymagasz odemnie, gdyż 

ja z zasady nie mieszam się w podobne sprawy.
Palma straciła cierpliwość.
— Rozumiem! Stawiasz marną przyjemność flirtowa­

nia wyżej, niż moją przyszłość. Rób zatem co chcesz! 
Rozpocznij na nowo swoją grę obłudną — ja ci nie ustąpię! 

Dobranoc!
Poszła do swego pokoju i zamknęła drzwi na klucz. 

Żeźe wybuchła spazmatycznym śnieche : .
- Patrzcie! Amazonka! Nie lęka się mnie! Chce 

współzawodniczyć ze mną! Z te pi rybieini oczyma i chu- 
demi plecami . . . Dotychczas nie'- myślałam bynajmniej 
o Amerykaninie, ale teraz — zobaczysz! Będziesz miała 

zabawkę! . . .
Tej nocy żadna z nich nie zmrużyła oka aż do rana. 

Otwarte wypowiedzenie wojny poruszyło całą ich próżność 
kobiecą i przyprawiło skrzydła ich zarozumiałości. Marzyły 
o śmiałych, podstępnych i okrutnych potyczkach.

Następnego dnia rozpoczęły się harce. Obie wojujące 
strony nie dawały nic wprawdzie poznać po sobie, ale wszel- 
kiemi siłami starały się o zdobycie najważniejszego punktu 
strategicznego: serca Amerykanina. Szły do ataku z gracją 
i uśmiechem, ale w kołczanach niosły strzały zatrute. Na­
turalnie każda z nich miała specjalną metodę. Palma, jako 
dziewica, musi ukazać się jako stworzenie czyste, miłe, 
potulne i szlachetne. Żeźe zmieni się w gorącokrwistego 
demona. Słowa Palmy spadały na młodego człowieka, 
jak deszcz białego kwiecia, a każdy gest Żeźe obiecywał 

dnie, pełne rozkoszy.

Panowie Avarffy nie mieli pojęcia o tern, co się działo, 
gdyż damy nie tajemniczyły ich nigdy w swoje walki. 
Zato Huszt rozkoszował się tą wojną kobiet. Wyobrażał 
sobie, że jest pasterzem, nocującym w lesie i opadniętym 
przez zakochane rusałki.



43

Żeże pozostawała nieco w tyle poza swą przeciwniczką 
jedynie z tego powodu, że ranek należał do Palmy, gdyż 
pani Gwidonowa mimo wszelkie wysiłki nie mogła zdobyć 
się na opuszczenie łóżka przed porą obiadową. Zresztą 
przed południem nie umiałaby być ani wesoła, ani kokietką, 
lecz tylko zmęczoną i śpiącą damą.

Leżała wir ' na swem posłaniu, podobna do różowych 
lekko oddychających zwłok, a gdyby przypadkiem w tym. 
czasie wybuchł pożar, nie miałaby może siły, aby się podnieść, 

Tymczasem Palma starała się, ażeby wykorzystać pró- 
źniaczą naturę bratowej. Raz zaproponowała przejażdżkę 
konną. Nie była wprawdzie mistrzynią w jeździe, ale jej 
wysmukła postać prezentowała się bardzo dobrze w obci­
słym stroju amazonki. Huszt siedział w siodle, jak sam 
Buffalo-Bill.

Wybrali się w drogę i jakiś czas jechali wąską ście­
żyną przez młody lasek. Zabawiali się rozmową. Właści­
wie Huszt słuchał, a Palma filozofowała na swój sposób.

— Cały świat lubi wiosnę, mnie jednak wiosna nie 
cieszy. Nie wiem dlaczego, ale często myślę o śmierci. 
Nie powiem, abym się jej nie lękała, ale jestem przekonana, 
że nyłabym szczęśliwa, gdybym mogła w jednej sekundzie 
przemienić się w chmurkę, albo ziemię czarną . . .

— Skądże się tobie biorą takie myśli ? Cóż złego mogło 
ci uczynić życie?

— Nie znam życia, ale boję się go i nie oczekuję nic 
dobrego, bądzę, że mam za mało elastyczności i siły woli.

(Palma forsowała melancholijną rezygnację, wiedziała 
bowiem, że mężczyznom o energicznym charakterze i prak- 
tycznem usposobieniu podobają się zawsze wątłe marzycielki)

— Myślę, że znajdziesz cel w życiu, gdy pokochasz 
-- zauważył sentencjonalnie Amerykanin.

— Otóż to właśnie, co mnie niepokoi I Dla dziewczyny 
miłość znaczy: zamężcie. Nasze zasady społeczne zmuszają 
kobietę do odgrywania jedynie biernej roli właśnie w naj­
bardziej krytycznym czasie jej życia. Jej obowiązkiem 
wtedy jest milczeć, czekać i mieć nadzieję.

Amerykanin roześmiał się serdecznie.

— Nie znam waszych zwyczajów, ale myślę, że umiał­
bym je obejść.



44

Teraz i Palma się uśmiechnęła.
— Gdybyś był panną i kochał się w jakim mężczyźnie, 

odważyłbyś się mu to sam powiedzieć?
„Doprowadzę ją do tego, że poprosi o moją rękę! . . 

myślał Huszt. „Naturalnie nie dam jej kosza, ale zmuszę 
do tego, ażeby sama za nas oboje odbyła tę przykrą 
drogę. W razie wypadku będę mógł jej śmiało powiedzieć : 
Sama chciałaś! — Tak, tak! Porządny człowiek zawczasu 
stara się o okoliczności łagodzące ..."

Palma zadumała się również o tym samym przedmiocie 
gdy nagle koń jej, spłoszony przez wiewiórkę, rzucił się 
w bok i stanął dęba. Huszt przyskoczył na ratunek, a wi­
dząc, że jego przestraszona dama zgubiła i uzdę i strzemię, 
pochwycił ją wpół i posadził zgrabnie przed sobą na siodle. 
Podług prawideł szkoły romantycznej sprawa powinna już 
była pójść całkiem gładko. Główka Palmy spoczywała na 
ramieniu rycerza, a na pół otwarte usta pociągały Amery­
kanina siłą magnetyczną. Rozmyślnie, czy przypadkowo, 
Huszt nie wykorzystał tej niespodziewanej sposobności.

Był wściekły na konia Palmy. Damę swoją opuścij 
delikatnie na trawnik, dogonił zbiegłego rumaka i kilkuna­
stu uderzeniami trzcinki przypomniał mu, że podobne ekstrai 
waganjce nie licują bynajmniej z jego wiekiem.

Zasługa nie pozostaje wszakże bez nagrody. Pocału­
nek, którego rycerski Amerykanin zrzekł się tak wspania­
łomyślnie, otrzymał jeszcze tego samego wieczoru na scho­
dach. Tylko nie od Palmy, lecz od Żeże. bzedł spokojnie 
na pierwsze piętro, gdy nagle poczuł, że zarzucono mu na 
twarz wonny welon.

— Kto to? zapytał.
— Zgadnąć . . . szepnął ktoś.
— Co dostanę, skoro' zgadnę ?
— Co zechcesz, a oprócz tego czerwony goździk.
— Zeże!
— No, co chcesz!

Musiałby być skończonym durniem, gdyby nie żądał 
tego, co mu ofiarowały piękne usta młodej mężatki. A Huszt 
— jak wiadomo — nie był wcale durniem. Zeże (prawdo­
podobnie więcej dla formy) krzyknęła :


